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II .
N a tej zasadzie teoretycznej o w artości w y ­

budował M arx drugą część  sw ego gm achu, 
słynną naukę o n a d w a r t o ś o i .  Szuka on źró­
dła zysk u  kapitału  i konstatuje, że kapitalista  
w k ład a  pew ną sumę p ien ięd zy , przem ienia ją  
w towary, które następnie —  za pośrednictw em  
lub bez pośrednictw a procesu produkcyjnego —- 
sprzedażą znowu zam ienia w  pieniądze. N ad ­
w yżk a osiągnięta nad w łożoną sumę stanowi 
zysk  kap itsliety , czy li jak M aix  powiada nad- 
wartość. N adw artość ta w ynika w ed ług n iego li 
ze stosunku k sp ita li ty  do robotnika, albowiem  
k apitalista każe robotnikowi pracow ać przez 
część dnia b es zsp ła ty . W  dniu roboczym  ro­
botnika rozróżnić należy dw ie części. W  pier- 
wszoj części „koniecznego czaau p racyu produ­
kuje robotnik wartość sw ojego utrzym ania i do­
staje za to ek w iw alen t w  p łacy . W  drugiej czę­
ści, w nadw yżce czssu  pracy (Surplus-Arbeits- 
teit), b yw a eksploatow any, w yzysk iw an y  i w y­
tw arza nadwartość, nie otrzym ując za to w yna­
grodzenia. I tutaj sprzeczność jaskraw o bije 
w  oczy. N adw artość jest albo rzeczą najnatural­
niejszą w  św iecie , jeżeli ona li orzeka, że kapi­
talista otrzym uje część  zysk u  z produkcji, o ile 
ona jednak ma znaczyć, że robotnik dostaje li 
swoje utrzym anie, n iezbędne do życ ia , o ty le  
zgadza się  ona ze „spiżowem  prawem  płacy"  
Ricarda, porzuconem  już tak że przez sam ych  
socjalistów .

L ecz  id im y  dalej. W  k apitale dwie rozró­
żnić n ależy części sk ła d o w e: k a p i t a ł  s t a ł y  
(eonstantes K apita ł), który się zam ienia w  środfci 
produkcji, jak m aszyny, m aterjał surowy itd. 
i który podczas procesu produkcyjnego nie zm ie­
nia w ielkości i k a p i t a ł  z m i o i i n y  (tlariables 
K apitał) produkujący przetworzoną w  siłę  roboczą 
część kapitału  i w ytw arzający nadwartość. Stosunek  
nadwartości do w łożonego kapitału  n azyw a Marx 
r a t ą  n a d w a r t o ś o i  (  Rate des Mehrwerthes), jest 
on id en tyczn y ze stosunkiem  nadw yżki czasu  
pracy (Surplus- Arbeitszeit) do koniecznego czasu  
pracy, n iezapłaconej pracy do pracy zapłaconej 
i stanowi dla M arxa n iezbity  w yraz stopnia ek s­
ploatacji pracy. Z upełnie od tego odm ienną jest 
r a t a  z y s k u ,  jeżeli dobrze tłum aczym y w yraz  
Profitrate. K apitalista oblicza bowiem  nadwartość, 
którą sobie przyw łaszcza, n ietylko na udział k a­
pitału  zm iennego, ale na ca ły  zużyty kapitał, 
a stosunek pom iędzy nadw artośoią, a całym  k a­
pitałem  jest ratą zysku. Jeżeli na przyk ład  stały  
kapitał w ynosi *10 fur t , zm ienny 90 fu n t , ca ły  
la tem  kapitał 500 funt., a osiągnięta nadwartość
99 fant. wówczas rata nadwartości, t. j. Btosu- 
nek nadwartości do kapitału zmiennego wynosi
100 procent zaś rata zysk u , t. j. stosunek nad­
wartości do ca łego  kapitału  ty lko 18 procent.

L oży jak na dłoni, że rata zysku  w edle roz­
m aitego stosunku m iędzy kapitałem  stałym , w ło ­
żonym  w środki produkcji, a kapitałem  zm ien­
nym , użytym  n» kupno pracy w rozm aitych ga ­
łęziach  produkcji, jest bardzo różna i chw iejna. 
Tutaj Marx dotarł do przepaści, w  której u- 
grzązł z c i ły m  swoim  system em . Teorja jego  
w ym aga, aby k ap ita ły  jednakiej w ielkości, ale 
niejednakow ego organicznego sk ładu , rozm aite 
też w yd aw ały  zysk i —  rzeczyw istość u czy  je­
dnak, i e  zysk  z kapitału  bez w zględu na jego  
sk ład  organiczny zaw sze jest ten  sam. M arx  
poradził sobie tutaj —  fikcją przeciętnej raty  
zysk u  O św iadcza on, że chwiejuośó w  cenie i 
nadw artości wzajem nie się znosi. W  tym  sam ym  
stosunku, w  jakim  część towarów b yw a sprzeda­
waną nad w arteść, inna b yw a sprzedawaną po­
niżej wartości. I  ty lko sprzedaż w tych  cenach  
um ożliwia to, i e  powstaje zysk  p rzeciętny, który  
jest dla w szystk ich  operacyj ten sam, bez w zg lę­
du na rozm aite organiczne kom pozycje kapitała. 
Siłą , która w yrów nyw a rozm aite z natury raty  
zyskn  w  jednolitą przeciętną ratę zysku, jest  
k o n k u r e n c j a .  K apitał, powiada M aix, usuwa  
się ze sfery z n iską ratą zysku  i przerzuca się

na inną dającą w iększą ratę zysku. Przez tę 
w ędrów kę m iędzy rozm aitemi sferami, stosownie 
do tego, czy  rata zysku  rośnie lub spada, powo­
duje on tak i stosunek m iędzy podażą a popytem , 
i e  przeciętna rata zysku  w  rozm aitych sferach  
produkcji pozostaje ta sama. Brzm i to na pozór 
w cale ponętnie, ale mimo to trudno się na takie  
zapatryw anie godzić. A lbo —  zaznacza Bohm  —  
zam iana w ytw orów  następuje w  stosunku tk w ią­
cej w nich pracy, w ów czas n iw elacja zysków  
z k apitału  je s t  niem ożliw ą, albo odbyw a się ni­
w elacja zysków  z kapitałów , w ów czas jest rze 
czą  niem ożliwą, aby zam iana w ytw orów  od b y­
w ała  się w ed le stopnia tkw iącej w nich pracy.

Nowy rozbiór Polski.
J t k  sw ego czasu donosiliśm y, podał przed  

kilk u  tygodniam i jeden z gorliw ych członków  
T ow arzystw a ku szerzeniu  n iem czyzny na k re­

sach w schodnich14 w K«ln Ztg. m yśl podziału  
K sięstw a, któryby, zdaniem  jego u ła tw ił zw a l­
czen ie n iebezpiecznej „agitacji polskiej44. Z n aj­
dujem y w ostatnim  num erze K oln Żt'j. nowy  
artykuł, pochodzący p raw dop oiob nię z tego sam ego  
pióra, co p ierw szy, k tóry  dowodzi, że n ie chodzi 
tu o chw ilow ą fantazję, lecz o m yśl sy stem aty ­
cznie propagowaną, o dążność, aby przez k rzy ­
k liw e enuncjacjb w y w rzeć  w p ływ  na rząd i po­
przeć go w  w ytk n iętym  kierunku.

N a sam ym  w stęp ie przyznaje autor, że po 
now ay podział p rzyłączonych  do Prus ziem  pol­
sk ich  jest anom alią, ale zdaniem  jego ca łe  W . 
K i. Poznańskie je s t  również anomalią, bo należąc  
do Prus, zajmuje ono zupełn ie odrębne stanow i­
sko tak dalece, że rząd nie śm iał do dz-ś dnia 
nadać mu naw et w pełni ordynacji powiatowej, 
zaprowadzonej w roku 1873 w całem  państw ie. 
G dyby bowiem  nadał b ył K sięstw u  te sam e pra­
w a, co reszcie krajów, żyw io ł polski b y łb y
zw y c ięży ł zupełnie. Mimo tej przezorności rządu  
nie udało się dotąd sgerm anizow aó dzielnic p o l­
skich, a to dla tego, że Poznuń, jako punkt c e n ­
tralny prowincji i sied lisko głów nej agitaoji pol­
sk iej, w yw iera w p ływ  swój na ca łą  prowineją, 
um ożliwia i u łatw ia  porozum ienie się wzajem ne 
żyw iołu  polskiego, a naw et po za granicam i 
K sięstw a rozwija poionizacyjną działalność. T ak  
p adły  w ostatnich latach ofiarą agitacji posaań  
skiej K aszuby, M azury, a naw et Górnoszlązaoy, 
którzy dawniej w cale nie m yśleli o swoich pra­
w ach narodow ych. Jeżeli stosunki się nie zm ie 
nią, zdaniem  autora, rozciągną P olacy  z sw ego  
centralnego punktu, Poznania, w pływ  swój także  

t na Szląsk  D olny i północną część Nowej Marohji. 
O bawia się naw et, czy  „agitacja" ta w  krajach  
sąsiednich słow iańskich  jnż dziś nie zrobił i sw e  

; go, i czy  naprawa stosunków  nie przychodzi 
j zapóżno O czyw iście ma t.i na m yśli przede- 
| w szystk iem  Ł użyczan.

W  dalszym  ciągu poddaje autor k ry tyce  
j obecne urządzenia w  K sięstw ie i znajduje m ia- 
1 now icie, że stosunek reprezentacji w iejskiej do 
I m iejskiej nie odpowiada w cale liczb ie ludności 

i sum ie p łaconych  podatków, a przez tu ponoszą 
szkodę w  jed nych  powiatach m iasta, w  inny oh 
naodwrót w łościanie n iem ieccy. N areszcie poru­
sza sprawę podziału powiatów z przed  10 laty, 
aby w ypersw adow ać rządowi, że jeżeli niedawno  
nie w ahał się rozdzierać okręgów  adm inistracyj­
nych , to tern mniej ma powodu zaw ahać się 
przed rozdarciem  ca łego  K sięstw a, którego po­
szczególne pow iaty w całośoi m ógłby p rzy łączyć  
do prowincyj sąsiednich Skutkiem  takiego podziału  
b yłob y  to, że rozdzielono by zwarte obecnie, a zatem  
silne społeczeństw o polskie na drobne odłam ki, 
które przydzielone Jo prow incyj rdzennie nie 
m ieckich , stanow iłyby tam  m niejszość i nie m o­
g ły b y  w yw ierać w ielk iego  w pływ u , ani też 
w spierać się wzajem nie.

Projekt jego jest n astęp u jący : Z iem ie nad- 
n oteck ie, któro ja k  tw ierdzi, w łaściw ie n igdy  
n ie n a leża ły  do Polski, i K ujaw y, które k rzyżacy  
w ydali Polakom  w zam ian za ziem ię m alborską, 
nie należą w łaśc iw ie  do K sięstw a i trzeba p rzy ­
łą czy ć  je do Prus Z achodnich , tw orząc obwód

rejencyjny b ydgosk i z powiatów bydgosk iego  
m iejskiego i w iejskiego, inow rocław skiego, sz u ­
bińskiego, w yrzysk iego , strzelińskiego, toruń­
skiego, złotow skiego, ozłuchow skiego i chełm in  
skiego. Natom iast n ależy p rzy łączyć powiat w a  
łe ck i do Brandenburgii lab  Pomorza. O dpow ia­
dałoby to zdaniem  au t'ra  stosunkom history­
cznym  i etnograficznym  (!)

Południow e i południowo w schodnie powiaty  
K sięstw a, a m ianow icie: odolanow ski, kęp ińsk i, 
krotoszyński, p lcssew sk i, raw icki i ostrzeszow - 
sk i należą w łaśc iw ie do Szląska, i dz'ś iu t w ię­
cej zależne są od W rocław ia niż od Poznania, 
a ludność polska w P iesze wekiem , K ępińskiem  
i O dolanowskiem  jest po w iększej części prote­
stancką (o ile nam wiadomo z sta tystyk i urzędo­
wej w  powiatach ostrzeszowskim  i odolanowskim  
jest razem  zaledw ie 10 000 Polaków protestan­
tów; przyp R ed.) i trzeba obronić ją przed  
agitacją polsko katolicką.

N ie m ożna jednakżo w ym ienionych pow ia­
tów p rzy łączyć  baz w szystk iego  do S zląsk a , po­
n iew aż u łatw iałoby to agitację pom iędzy spokoj­
nym  ludem  polskim  Górnego Szląska.

R adzi w ięc autor od łączyć od prowincji 
saląskiej ziem ie górn o łu iyck ie , które wraz z na- 
le iącem i dziś do Brandenburgji D olnem i Ł u ty- 
oami możnaby zlać w jedno i utw orzyć nową  
prowincje łu życk ą , sięga ąca długim  pasem  od 
Brandenburgji aż do gran icy rosyjskiej. D o tej 
nowej prowincji należy p rsy łąozyć resztę obwodu  
poznańskiego z Poznaniem  samym. A b y  zaś pro 
wincja ta na m apie nie w ygląd ała  zbyt brzydko, 
radzi autor powiaty babim ojski, m iędzyrzeck i, 
szam otulski, sk w ierzyń sk i, esarnkow ski, w ieleń- 
sk i i cbodzieski w zam ian za D oln e Ł u życe  
oddać Brandenburgji.

Sam ym  takim  podziałem  prowincji i rozbi­
ciem  społeczeństw a polskiego spraw a naturalpie 
nie b y łab y  u bitą; rseczą  adm inistracji b y łoby  
uniem ożliw ić żyw iołow i polskiem u dalszą propa­
gandę, a m ianowicie w pozostającej „reszcie  
obwodu poznańskiego, uporać się i  jadow itą  
agitacją".

U w ieńczen iem  tego d sie ła  b y ło b y  założenie  
uniw ersytetu  n iem ieck iego w ziem iach polskich, 
ale bron B oże nie w Poznaniu, g d sieb y  m ógł 
stać się drugim  K rakow em , lecz w  B yd goszczy .

P rzy toczy lii m y treść artykułu  —  pisze 
Dziennik poznański —  ty lko  na dowód, jak  
dalece zacietrzew ili się  „obrońcy n iem czy- 
z n y “ w nienaw iści swojej i na jakich dro­
gach  dążą do zu pełnego w yniszczenia  naszego  
społeczeństw a, przyczem  liczą  m oże i na to, że 

i szczuciem  bezustanne ni i drażnieniem  popchną  
! nas do nierozw ażnych kroków, k tóreby m ogły  

nadać postępowaniu ich pozory słuszuości. Peł- 
t niąc spokojnie nasze obow iązki i trzym ając się 

w ytkniętej drogi, spokojnie spoglądam y w przy- 
! o złość i pocieszajm y się starem  przysłow iem , że  
j „w iększy Pan Bóg niż pan R ym sza44.

ruoków  należało i to, że jeden  
rosyjsk ich  m iał prawo czuw ania nad wyrobem  
p ły t w k a id em  stadjum  fabrykacji. T ym czasem  
czynow nik  ten  osu w ał n ietylko nad wyrobem  
p łyt, ale także i postępow anie przy fabrykacji 
badał z taką gorliw ością i z t ik iem  pow odze­
niem , że rząd rosyjski, odbierając p ły ty  pance­
rzowe, bardzo tanio w szed ł w  posiadanie i ta ­
jem nicy ich  wyrobu.

Potw ierdzenia tej w iadom ości dopatruje się 
opinja publiczna i w tern, Łs prezydent Carne- 
gib Co, Leishm an, dotychczas na odnośne za­
p ytan ie nie odpow iedział i dotychczas p ogłosce  
tej nie zaprzeczył. D alej stw ierdzonym  jest  
faktem , iż rząd rosyjski budują w  M arjampolu 
w ielk ą  stalow nię, vr której w yrabiać będzie  
specjalnie ty lko  p łyty  pancerzow e sposobem  
am erykańskim  w ed łu g  m etody, przyjętej w  z a ­
k ładach  fabrycznych  C arnegie Co.

W  dalszym  ciągu  podnoszą, iż czynow nik  
rosyjski, który w edług kontraktu m iał dostęp  
do w szystk ich  zabudowoń fabrycznych , stal w  
c iąg łych  stosunkaoh za pomocą kurjerów n ie ­
ty lko z am basadą rosyjską w W aszyngtonie, 
ale także z urzędem  spraw zagranicznych  w 
Petersburgu.

Rząd rosyjski dotychczas również tem u  
faktow i nie zaprzeczył, a qui taeet consentire 
videtur —  zre istą  wiadom ą jest rzeczą, iż gd zie  
carat nie może przekupić kogoś, aby w ejść w po­
siadanie czegoś upragnionego, tam się ucieka  
d o . ,  in nych  środków.

Sensacyjna kradzież.
W  czasie, w którym  prócz m onotonnych  

w ydarzeń  z kam panji w yb irczej o fotel p rezy­
denta, zd aw ałob y się, iż niem a nic godnego u- 
w agi z A m eryki do zanotowania, opiaja p u b li­
czna am erykań ska zajm uje się żyw o w ypadkiem  
kradzieży, popełnioaej przez czynow n ik a rosyjsk ie­
go. D ziennik i nowojorskie donoszą, iż chodzi tutaj 
o to, że czyn ow aik  dla rząda w ykradł tajem nicę  
fabrykacji p łyt pancerzow ych , w yrabianych  w  
zak ład ach  stalow ych  spółki C arnegie .

R zecz stała się w n astępujący sposób: 
Przed niedaw nym  czasem  rozeszła się w iado­
m ość, iż Rosja ma zam iar w ypróbow ać am ery­
k ań sk ie p ły ty  pancersow e. Radość z tego po­
wodu zapanow ała w ielka, a C arnegie Co, która  
w tern zam ówieniu dopatrzyła  się zapow iedsi 
dostaw  dla Rosji i dla innych  p ań itw  europej 
skioh, postaw iła rządowi rosyjskiem u tak przy  
stępne warunki, że w istoń o  otrzym ała zam ó­
w ienie na 1100 tonn p łyt, które m iały  b yć u- 
żyte do uzbrojenia budowanego w łaśn ie k rtyżo-  
w nika rosyjskiego. D o tych  k orzystn ych  wa-

Grumbkow basza o Turcji.
B aw iący  temi czasy  w  R zym ie nadzw yczaj 

ny p oseł su łtana G r u m b k o w  basza, m iał tam  
rozm owę z korespondentem  m edjolańskiego Cor 
riere de la Sera  na tem at obecnego położenia  
rzeczy w Turcji. C ałk iem  naturalnie, że w ysłan ­
nik padyszacha dając się in terw iew ow ać d zienn i­
karzow i zagranicznem u i w iedząc, że on p rze­
cież tego nie czyni dla swej pryw atnej p rzy ­
jem ności, lecz  aby później rozmowę św iatu  og ło ­
sić, m iał się przedew szystk iem  w sw ych  enun­
cjacjach dobrze na baczności, następnie zaś po- 
prostu m usiał przedstawiać raecsy w takiem  św ietle, 
jakie pożądanem  jest dla rządu tureckiego. Mimo 
to jednak  w ynurzenia baszy zawierają parę ch a ­
rak terystycznych  szczegółów , z którem i warto 
nią zapoznać. Nasam przód tedy zadziw ia ponie­
kąd, że jenerał G rum bkow w yrażał się nader 
pochlebnie o osław ionym  I z z e t beju, przezw a­
nym  „demonem su łtana1-. Ten faw oryt Abdul 
H am ida — którego w p ływ  zresztą byw a zagra­
n icą  zanadto przesadnie oceniany —  jednoczy  
w sobie, w edle G iu aib kow a, w yk szta łcen ie  euro­
pejskie z arabską roztropnością. „K rótko mó­
w iąc — są w łasn e słow a jenerała — jest te je­
den z najinteligentniejszych i najrozsądniejszych  
ludzi, jakich  znam wogóle “ Sułtan  zresztą nie 
jent bynajm niej m anekinem  w rękach  sw ego fa­
w oryta, lecz w ysłu ch aw szy  zaw sze jego rady, 
następnie działa w edle w łasn ego  zdania. Że 
znów czasam i padyszach  zb yt pospieBsnie moae 
się decyduje i w chw ili <jakiojś nerw ow ości w y ­
da rozkaz nie na czasie, to już jest m ożebne. 
P rzecie i on jeet tylko człow iekiem . W  dodatku  
zaś człow iekiem , który wie, i ż  ż y c i e  j e g o  
z a g r o ż o n e  u s t a w i c z n i e  i że najlepsze  
jego zam iary rozbijają się e fanatyzm  rozm aitych  
raz i religij w  otom ańskiem  p a ń stw ie .. L ecz po­
mimo takich  n iepom yślnych warunków  psycholo­
g iczn ych , sułtan w yrokuje z wielkim  spokojem  
i zrozum ieniem  rzeczy.

O t. z. okrucieństw ach orm jańskich w Stam bule 
w yraśa ł się G rum bkow w ten sp osób : Jak k olw iek  
w ielce pożałow ania godnem  b y ło  postępowanie 
„sogatschis’ów", to jednak  ich  p a ł k i  są ty lk o  
pałkam i, a b o m b y  orm iańskie b y ły  bombami 1 
M ała stosunkowo za łoga  stolicy, w  liczb ie 20000  
ludzi, (z  czego  połow a odpada na ochronę wie- 
csn ie  zagrożonego Y ddiz K iosku) zm usiła rząd, 
iż w obec m asowej rew olty orm jańskiej utw orzył 
c h w i l o w o  ze „sogatschis’ów “ rodzaj „gwardji 
narodow ej14, dając jej rzeczone p ałk i jakou zb ro-

czynow ników  j jenie. Skoro jednak ujrzano, że rokosz nie pr?y- 
brał rozmiarów n ieb ezpiecznych , sogatschipowip, 
na rozkaz su łtana, zostali do sw ych w iotek  ode­
słani, a czuw anie nad ładem  publicznym  powie­
rzono w yłączn ie  w ojsku. Z resztą —  docM  ba.- 
sza —  i w  Europie b y w a ły  w ypad ki, k iedy  
m usiano rozbrajać obyw ateli, aby z ich pomocą 
przyw rócić porządek, zakłócony przez ich w spół­
obyw ateli.

N ie reform y polityczne są dla Turcji driś . 
niezbędne, lecz ekonom iczne i finansow e. N ęd za  
jest tam u w szystk ich  w arstw  i ras powszechną. 
N ędza tez w ytw arza przekupstwo, a ta ostatnia znów  
niezadow olenie. U rzędnik  turecki w gruncie rze­
czy  nie jest mniej u czciw y, aniżeli niejeden jego  
k olega  europejski, przeciw nie n aw et 1 Rehgja  
u czy  go rezygn acji, tryb jego życia  nader prosty. 
L ecz  on nie otrzym uje n igdy sw ej p łacy , tak, że 
w raz ze swoją rodziną l i t e r a l n i e  z g ł o d u  
p r z y m i e r a .  A  jeśli k toś głoduje, to nader 
ła tw o  w chodzi w ów czas z m oralnością w  u- 
k ład ... D aje się ted y  przekupyw ać, a n a ­
stępstw em  tego, że kasa państw owa mniej po­
biera i ze swej znów strony n ie ma p ien iędzy do 
opłacania ursędników . Jest ro b łęd ne koło, z 
którego nie zdoła uratow ać nic innego, jak ty lko  
uporządkow anie finansów Turcji pod przew o­
dnictw em  Europy.

—  N o ! a M łodoturcy? — zagadnął baszę 
dziennikarz w łosk i. —  E h... na tych  niem a się  
co oglądać. Jest to garstka m łodych  zapaleńców , 
którzy w  Europie n a łyk a li się trochę nauki i in- 
dyferentyzm u religijnego, leos summa summarum  
niezdolni są ani do złego , ani do dobrego... —  
odparł G rum bkow.

Korespondencje.
(Wybory .ejmowe

realnej. — Nowy o b m

Kutków 31. październ ika.
— Kandydaci. — Otwarcie szko y 

Wodzinswskiego)

(fs.) Już za 9 dni ma się od być u zu peł­
n iający wybór trzeciego posła z miasta K rak o­
w a do sejm u krajowego, a tak a  cisza  panuje 
pod w zględem  akcji w yborczej, jak  gd y b y  od 
ow ego unia przedziela ło  nas conaj mniej 9 ty ­
godni. C zyżby zam arło życ ie  publiczne w  Kra 
kow ie, czyżb y  nagle apatja polityczna i sp o ­
łeczn a  tak dalece ogarnęła  w szystk ich , iż nie 
jest w  stania już w yw ołać ożyw ienia  w ybór po­
sła  do jedynego polskiego sejmu? W szakże n ie­
dawno zdobycie trzeciego m andatu sejm owego  
dla K rakow a uważano za jeden  z pierw szych  
postulatów p olitycznych  ob yw atelstw a k rak o­
w skiego! Po uzyskaniu  zaś tego  m andatu nikt 
na Berjo nie zajmuje się pow ierzeniem  go w naj­
lepsze ręce.

D otąd  nie m ieliśm y ani jednego jawnego  
zebrania p rzed w y b o rczeg o ; zaledw ie jedno  
odbyło się przy drzw iach zam kniętych  prsed  
kilku  dniami z u działem  co najw yżej 4 )  w y ­
borców ; drugie zebranie p rty  drzw iach z a ­
m kniętych  zapow iedziane b y ło  na dzień wczo  
rajszy. Ż aden kandydat nie m yśli staw ać w obec 
w yborców  i z łożyć w yznania w iary, nie ch cąc  
dać sposobności do scen , jakich niedawno w i­
downią b y ła  sala naszej rady m iejskiej. Z a ­
p ew ne, ostatnie spraw ozdanie poselskie pp. So 
kołow skiego i W eigla  m iało swoje cech y c h a ­
rak terystyczn e, ale nie stało się na niem  nic 
takiego, coby kandydatów  tak stanow czo  
ch ęcić m ogło do publicznego staw ania przed  
w yborcam i. W szak  to nie tak dawne cza sy , 
gdy w chw ili ostatnich w yborów sejm ow ych  
c a ły  szereg kandydatów  stanął przed w y ­
borcam i i zgrom adzenia ów czesne od b y ły  się z 
oałą powagą.

O becnie zgrom adzeń takich już nie będzie  
m y m ieli z powoda zbyt spóźnionej pory Tern 
w ięc ciek aw iej rozpatrują się  w yborcy w  c ie ­
m nościach i zapytają o kandydatów . Jest ich  
kilku. Przede w szyskiem  obóz k onserw atyw ny  
jako oficjalnego kand ydata  sw ojego postaw ił dra 
F ryd eryk a  Z o l l a ,  profeeora tutejszego u n iw er­
sy tetu , który zasiadał już w sejm ie krajow ym ,
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Część pier wsza.
(Oiąj daiezy )

—  D o k ą d  a d r e s o w a n e ?
  D o am ery k ań e k ieg o  b a n k u  dyskontow ego.

i listy  w ysła ło  tow arzystw o żeglugi „Guion", 
rc2ą się one ich w yjazdu z Liverpoolu . 
wdopodobnie n iestczęśliw y  m iai sam iar po- 
oić do N ow ego Yorku.
—  Czy dow iadyw aliście się panowie o tego  

igersona ?
— N a tu ra ln ie  —  o d p a r ł  G regson  —  w y s ła  

x  do w szy s tk ich  dz ienn ików  ogłoszenia, a j e -
z moich ładzi  u d a ł  się n a w e t  do b a n k u  dy- 

ltowego. S podz iew am  go  się la d a  chw ila  
iwrotem.
  P yta łeś się pan o n iego w C levelandzie ?
  T a k ,  d epesza  w y s ła n a  dzisiaj rano.
  J a k a  b y ła  treść  ty c h  d e p e s z ?
  P odaliśm y po p ros tu  okoliczności i prosili-
0 podanie faktów.
— Ale oby ba nie żądaliśoie panowie wyja­

śnień eo do punktu, który wam  się  w yd aw ał 
szczególn ie w ain ym  ?

—  P yta łem  się ty lko  o Stangersona.
— N io w ięcej?  C zyż niem a jak iegoś faktu, 

dokoła którego kręci się ta cała  historja? Csy  
nie zech cia łb yś pan zatelegrafow ać raz jeszcze ? .

—  Moja depesza zaw ierała w  sobie w szy- t 
stko, co b y ło  potrzebne —  odparł G regson to- j 
nem obrażonego. j

Sherlock H olm es uśm iechnął się pod nosem  
i ch cia ł zrobić jeszcze jakąś uw agę, gd y  Le- 
strsde, który pozostał w pokoju, w yszed ł do nas 
do przedsionka.

— W  tej ohwili zrobiłem  od krycie , G reg­
son — rzek ł, zacierając z zadowoloną m iną 
ręce. —  G dybym  nie b y ł zb adał najdokładniej 
ścian, n ie zw rócilibyśm y na to z pew nością ża ­
dnej uw agi.

O czy  m ałego policjanta zab łysły  jakim ś 
tryum fem , iż uprzedził w odkryciu  sw ego k olegę.

—  C hodźcie panow ie —  zaw oła ł, biegnąc  
z powrotem do pokoju, który teraz po w yn iesie­
niu zw łok  w ydaw ał się mniej strasznym  — tak, 
spójrzcie teraz tutaj.

Potarł zap a łk ę siarkow ą o podeszw ę buta  
i podniósł ją do ściany. W  jednym  regu obicie 
było oddarte, a na go łym , żółtaw ym  murze, 
znajdowało się w ielkiem i, krw ią napisanem i l it e ­
rami słow o: „ZefHstau.

—  M orderca napisał to swoją w łasną krw ią —  
oiągnął L estrade dalej — tu na podłodze w idać  
je iM M  kropla krwi. Lepszego dowodu na to, iż

niem a tu m iejsca sam obójstwo, nie m oglibyśm y  
u zysk ać. Ś w iecaka w ypalona na kom inku ośw ie­
ca ła  napis. Poniew aż teras w tym  k ącie  jest  
bardzo ciem no, n ikt z nas n ie pom yźlał o tern, 
aby go zbadać.

—  W ogóle n ie m iałem  jeszoze czasu ro zej- 
rzeć się w pokoju —  rzek ł H olm es, w yciągając  
z k ieszeni szk ło  pow iększające i miarę cen tym e­
trową. —  Pozw olicie panow ie, i e  teraz to 
U ciynię.

B ez szelestu  chodził pa pokoju to w tę to 
w ow ą stronę, to staw ał, to n ach yla ł się ku  
ziem i, raz naw et rozciągnął się jak  d ługi tw arzą  
na podłodze. B y ł tak zatopiony w sw ych  bada­
niach, że zdaw ało się, iż zapom niał zupełn ie  
o n essej obecności; n ieustannie przytem  rozm a­
w iał sam ze sobą, to w zd ych ał ciężko, to gw iz  
dał zadowolony i sum siebie zach ęca ł do nowej 
nadziei. W yd aw ało  mi się w tedy, iż to sz lach e­
tnej rasy pies m yśliw ski, który naprzód i z po­
wrotem  Bkacze w  gęstw in ie, w yje i sk ow yczy  
z pragnienia i dopóty się nie uspokoi, dopóki nie  
odnajdzie zatraconego tropu.

O koło dw udziestu  minut prow adził H olm es 
to badanie, z najw iększą dokładnością m ierzył 
odległość różnych punktów  na podłodze dla mo­
jego oka zupełn ie n iew idocznych, a w końcu  
zm ierzył w ysokość i szerokość ś c ia n ; co przez 
to zam ierzał, b yło  dla m nie rseesą  n iew ytłum a­
czoną. N a jednem  m iejsca zeb ra ł starannie kup  
kę szarego pyłu  i schow ał ją ostrośnie do ko­
perty. N akoniec sk ierow ał szk ło  pow iększające  
na tajemnicąe, krwią wypisane słowo na śeia-

a s
nie i obserw ow ał każdą literę z najw iększą nwa- 
gą. R ezultat zdaw ał go się zadaw alu iać, to też 
schow ał ssk ło  z powrotem  do k ieszen i.

—  M ówią, że  genjusz jest niczem  w ięcej, 
jak tylko niezm ordowaną w ytrw ałością  —  zau ­
w ażył z uśm iechem  —  aczkolw iek  jest to tw ier­
dzenie fa łszyw e samo przez się, to jednakowoż  
da się zastosow ać do pracy tajnego ajenta  
policji.

G regton i Lestrade śledzili zachow anie się 
gorliwego dyletanta wzrokiem  ciekaw ym , ale 
jednak trochę pogardliwym . N ie zdaw ali sobie 

i z tego jasno spraw y, o esem  już oddaw na w ie- 
dsiałem , że  m ianow icie Sherlock H olm es naw et 
w rzeczach  na oko zu pełn ie nic n ieznaczących , 
m iał scawsze na uw adze pewien śc iśle  okre­
ślony cel.

—  No, i cóż pan m yślisz o tym  w ypadku?—  
zap ytali obydw aj jednocześnie.

— Znajdujecie aią panow ie na dobrej dro- 
dse —  odparł H olm es nie bez lek k iego  od cie­
nia szyderstw a —  byłoby to najw yższą b ezcze l­
nością z mej strony, gdybym  ch cia ł ofiarować 
panom moją pomoc. S ław a, która się n ależy  w a­
lnym  zasługom , n iech  tylko wam samym p rzy­
padnie w udziale. B yć  m oże, iż w dalszym  prze-

\ b iegu  w aszych  badań będę się  m ógł praydaó 
wam  na co, a w takim  razie chętn ie słu żyć bę­
dę. Zresztą pragnąłbym  bardzo rozm ówić się  
> policjantem , który znalazł zw łok i. Proszę, p o ­
w iedz mi pan, jak  się nazyw a i gd zie m ieszka?

L estrade w yoiągn ął notes.
— John Rance nie me teras służby;

z w szelką pew nością zastaniesz go pan teraz na 
Kempton-p&rk, A nd ley  Court N r. 46.

H olm es zanotow ał sobie adres
— Chodź pan ze  mną, doktorze — rzek ł do 

m nie —  poszukam y go.
N astępnie pożegnał się z obydwom a ajen­

tami.
—  Chcę jessese  zw rócić u w agę panów na  

k ilk a  szczegółów , które zapew ne u sz ły  w aszej 
uwagi, a które u łatw ią wam w w ysokim  sto­
pniu zadanie —  rzek ł. — Popełniono tutaj m or­
derstwo ; spraw ca jest sześć stóp w ysoki, w  sile 
w ieku, ma stosunkowo m ałe nogi, nosi baty  
s sserokim i obcasam i i szerokim i nosami, a pa­
lił cygaro Trichonopolis Zo sw oją ofiarą p rzy­
b y ł tutaj w dorożce; z podków m ieł koń trzy  
stare, a na lewej przedniej nodze nową. M order­
ca posiada czerw onaw ą cerę tw arzy i n iezw yk le  
długie paznokcie u prawej ręki. —  Są to bar­
dzo nieznaczne szczegó ły , ale m ogą dać panom  
pew ien punkt oparcia.

L estrade i G regson spojrzeli na siebie u śm ie­
chnięci i z niedowierzaniem .

—  Jak że ten cz łow iek  został zam ordowany, 
skoro już istnieje fakt m orderstw a? —  zap yta ł 
Lestrade.

—  O truty —  od rzek ł H olm es krótko.
Po tej kategorycznej odpowiedzi w yszed ł 

szybk o, a dwaj jego w spółzaw odnicy patrzyli nań 
z rozdziaw ione mi uety.
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ja k o  p o .c ł m niejszej w łasności pow iatu wadowi­
ckiego. W  sejmie okazał się prot‘ d r. Zoll b a r 
dzo dobrą i praoow itą siłą , szozególniej w Bpra- 
w aok sskoluyoL, a k ilkak ro tn ie  w ystępow ał u l  
trybun ie , jak o  referen t tych  spraw ; pracow ał 
też gorliwie w kole posłów w łościańskich, oka- 
uując się najw ięksaym  przyjacielem  ludu, a nie 
jego to  winą, ża kolo to było  ciężką m aszyną 
i niewiele zdziałało.

K andydatem  oficjalnym  partji dem okratycznej 
jeat poseł dr. A ugust S o k o ł o w s k i ,  który tt- 
b iega ł się  jut o m andat przy ostatnioh w yborach  
sejm ow ych. W  pew nych  m ó w  k ołach  urzędni­
ków i m ieszczan bardzo silnie popieraną jest 
kandydatura p Kazim ierza B a r t o s z e w i c z a ,  
znanego literata i ou b licysiy; za kandydaturą tą  
ośw iadczają się Indzie, którym  nie dogadzają  
skrajne nam iętności polityczne. P . B artoszew icz  
osob śaie żad n ych  zab iegów  c i  do swojej k a n ­
dydatury Die robi. G łosy , jak ie  na niego padną, 
będą pochodziły ze st ony iudzi, pragnących w y ­
słać  do sejmu człow ieka n iezanrzeczen ie zdolne­
go, n iezależnego politycznie. Zachodzi w saakżo  
pytanie, ozy nie b yłob y  szkodą dla literatury  
w ciągać p. B artoszew icza w m aizyn ę polityczną, 
robić z literata  polityka.

M iędzy tym i trzem a kandydatam i będzie  
się w ybór rozgryw ał i tych  trzeba brać na 
strjo; naj w ięssze  zaś z pom iędzy n ich  szanse ma 
niezawodnie prof. dr. Zoll. O innych k an d yd a­
tach  wspom nę tylko dla zupełnego wyozerpnię- 
oia rzeczy; m ówią w ięo  o kand yaatrze dra Ho  
row hza, prezesa tutejszego zboru izraelickiego,
0 k an d yu atn rie p. Ign acego  D - s z y i  .k iego, ale  
są to ty lk o  g ło sy  szczup łego  k o ła  osób.

D zisiaj rano odbyło  się tu uroczyste poświę 
oenie i otwaroie gm achu nowej szk o ły  realnej. 
Im ponująoy to budynek, odpow iadająoy najno­
w szym  w ym aganiom  nauki i h ygien y. N a otwar­
c ie  m iał przyb yć Książę n am iestn ik ; w  ostatniej 
ch w ili w szakże zaw iadom ił telegraficzn ie, iż a 
powodu n ieprzew idzianych  przeszkód przyb yć nie 
m oże. Z astąp ił go  w ięc baw iący  w K rakow ie  
w ioepreaydent rady szkolnej krajowej dr. Bo- 
brayński. U roozystość roapoozęła się nabożeń­
stw em  w kośoiele św . Anny, odprawionem  p^zei 
k sięcia  b iskupa P azyn ę, który też następnie po­
św ię c ił gm ach. G łów n y »kt o*lbył s :ę  w  auli 
szkolnej; tu przem awiali książę biskup P uzyna, 
p. w icep rezyd en t dr. B o b rz jń ik i i dyrektor  
szk o ły  p. Petb iena; im ieniem  uczniów  d ziękow ał 
student V II. k lasy  W ład ysław  B iliński. Uroozy- 
stośó ta  ma d latego snaozenie dla ośw iaty w egóie, 
iż jest to p ierw szy gm ach  szk o ły  średniej, odpo­
w iadająoy potrzebom  szkolnym , w którym  m ło­
dzież nie b ęd zie p odkopyw ała swojego zdrow ia; 
aa tym  gm achem  pójdą inne, jak  to solennie 
podniósł p w ioepresy ic n t  dr. B obrzyński. D o­
tych czasow e pom ieszczenie n aszych  szkół śre- 
dnioh b y ło  nadzw yczaj fatalne; dziś otwarta  
szkoła  realna jest pierw szym  w yłom em  w tych  
fatalnyoh stosUnkaoL.

N a  w ystaw ie tow arzystw a przyjaciół cz*uk 
p ięk nych  pojaw ił się w ięk szych  rozm iarów obraz 
W inoentego W odzinow skiego pt. „ W ese le  k rakow ­
sk ie*. Jest to praca praw dziw ego talentu, pojęta
1 w ykonana oryginalnie, a  p rzedstaw ia chw ilę, gdy  
a tyciem , m uzyką i ochotą a opłotków wyohodsi 
wesele w iejskie. N a przedzie p ara  starostów  
w taneozuem  upojeniu, za  nią idzie cały strojny, 
ch arak te ry s ty czn y  orszak, wśród K w itnących sa­
dów, n a  t l .  wsi. Z  jednej strony śliczna grupa 
p rzypa tru je  się orszakow i weselnemu, z drugiej 
z sadów w yglądu dziatw a w iejska. P raw d a  i 
poezja try sk a ją  a obrazu, um ów ionego podobno 
prz<.z jednego  a mecenasów sztuki.

Z prowincji.
Tarnów 20. października. (W ybory do rady 

miejskiej —  Pożary) D n ia  16 b. m. ukończono  
u  nas w ybory do rady m iejskiej. Jeżeli protest 
nie zostanie w niesiony, przystąpi rada do w ybo­
ru burm istrza. J ak  się jed nak  zdaje, sk iad  po­
zostanie ten  sam, t. j. burm istrzem  p. W itold  Ro- 
goysk i, a dr. L u dw ik  P ietrzyck i jego  zastępcą.

T em atem  rozmów w szystk ich  Tarnowian są 
obeonie pożary, naw iedzające praw ie codziennie 
nasze m iasto. W  ubieg łym  tygodniu sześć razy  
Oznajmiał a w ieży ratuszowej odgłos dzwonu po­
żarnego o pojaw oniu się strasznego gościa, pozo­
staw iającego po sobie zn iszczen ie i ruinę P o­
żar pojawia się w różnych częściach  m iasta (ul. 
Gromnicka, Z ab łocka, K rakow ska, Sem iuarska  
0(4 a  v ii  gim nazjum  św. S tan isław a, D ąbrow ska, 
U rszu L ń sk a , C hyszow ska, Bram a P ilsn eń ik a , 
N adbrzeżna), najczęściej jednak na Z abłociu , 
d zieln icy  położononej nad lew ym  brsogiem  rze 
o ik i W ątok, a zam ieszkanej przez najuboższą  
k lasę ludności.

D zidk i zapobiegliw ości m agistratu, żandar- 
merji, starającej się w yk ryć sprawców zn iszczę  
ni a, i m iejscow ego kom isarza poliojl, jnż od 
k ilku  dni pożary się nie pojawiają, a w  nooy a 
dnia 17 na 18 b. m. Żołnierze policyjni, o d le ­
w ający służbę po u licach  m asta, urządziwszy  
obław ę na podejrzane indyw idua, przeszło oto 
ezób odstaw ili do koszar.
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CZARNY DJAIENT. i
N apisał |

J E A N  A I C A R D .
POWIEŚĆ.

Przekład z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

M itry ogranioaył się  ty lk o  na tern, iż nnie- 
w in n ia ł się, że n ie przecayta ł jeszcze  d zie ła  
G otfryda. O baw iał się, aby odpraw iw szy profe­
sora, nie popadł anew u w  k łopoty i im artw ia- 
nia, k tórych  nieustannym  powodem  b y ł ten  
m ały  a ia tm o k , Nora. A  ona, w iedząc doskonale, 
jak iego  rodzaju lekcje w y k ła d a  ta zdradliw a o- 
■obisteść, tak  wstrętna, zaczę ła  się  śtniać do 
rozpuku i zaw oła ła  głośno:

—  Zdaje mi się, że pan G otfryd bez przy­
m usu pozwoli sob-io na k aw ałek  pasztetu, mój 
o jo ie  P raw da, panie GoTrydzia? D u to , tylko  
dużo bierz pan pasztetu, no, pozwól pan sobie 
jeszcze, a p iw em , to dobrze sm akuje, albo też... 
m oże to panu zaszkodzi, panie Gotfrydzie?

M itry, u słyszaw szy  to, śc iągn ął ty lko brwi 
i p rzyrzek ł sobie, iż n igdy  w ięcej n ie będzie  
pragnął znajdow ać się przy lekoji O jciec nie 
podejrzy w ał woale, jak ie  zam iary i zam ysły  
m iał n auozyciel jeg o  córki i do jak ich , w celu  
U rzeczyw istnienia tego, u ciek a ł się fortelów.

N a  tern m iejscu należy podnieść zasłu gę  
tarnowskiej straży ochotnicza] i w ojskow ej, a za­
razem  w ykazać nieudolność straży p łatnej. 
W  m ieście tak in a c in e m  jak Tarnów, gd yż li.- 
czącem  obocnio przeszło 82 000 m ieszkańców , i 
szozycąoem  się mianem drugiego grodu zacho­
dniej ozęści naszego kraju, dotyohczLsowa in­
stytucja straży pożarnej, ozuwająoa nad b ezp ie­
czeństw em  obyw ateli, już dawno powinnaby b yć  
urządzona podobnie jak  w e L w ow ie, K rakowie, 
a naw et rów norzędnym  Tarnow ow i Przem yślu , 
g d yż straż nasza n ie jest w stanie w alozyć z po­
laram i.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  22. października.
W  Kasynie miejskiem koncert gal. Tow. muzy­

cznego z fundaoji dr. Józefa Malinowskisgo. Poozątek 
o gGdz. 7 l/j wieczorem.

Teatr tir. Skarbka: „Bańki ny  ^ a n e -*, komedja 
Grzegorza Csyky’ego. Początek o godz. 7. wieozorem.

Kalendarz. Piątek ( 2 3 ) :  Jana Kap. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 36, zachód o gsdzinie 4. 
minut 48.

Kalendarz rybacki. Wolno ło w ić : bolenie, jazie, 
węgorze, ozeoiugi, klonki, szc-upaki, lipienie, gło* 
waciee, świnki, wyrozuby, ozopy, sandacze, brzany, 
certy, leszoze.

Srebrny jubileusz małżeństwa hrabiego Kazi­
mierza Badeniego. Areyksiążę Ludwik Wiktor nade­
s ła ł hr. Baaenim telegram gratulacyjny z Mościsk, 
z powodu ich srebrnego wesela.

Jubilaci byli onegdaj rano na mszy świętej w 
kościele paraijalnym „Am H of‘ . Przy mszy tej asy- 
systował także ksiądz kanonik Achtel, który przybył 
umyślnie z Buska na tę uroozystość. Przed po 
łudniem składali gratulacje hrabiemu Brdeniemu 
wszyscy obecni w Wiedniu ministrowie, następnie 
deputaoje urzędników prei.ydjam rady ministrów i 
ministerstwa spraw wewnętrznych. Aroyksiążę Eu- 
genjusz zaje-hał przed pałao ministerstwa spraw we­
wnętrznych chcąc osobiście pogratulować;- nie zasta­
wszy jednak jubilatów w domu, zostawił swą kartę. 
Pisemne lub telegraficzne gratulacjo Dadebłali mię­
dzy in n y m i: minister hr. Welsersheimb jeneralni
adjutancl cesarza hrabia Paar i hrabia BolfIa3, pre­
zydent Cliiumetck/, hrabia Fryderyk Seborborn, na ­
miestnicy raargrbia Bacąuehem i książę Sanguszko, 
brabia Stanisław Tarnowski, książę Alfred Wingisch- 
Graetz, książę Ludwik Windisch Graetz, prezydent 
policji Stej-skal, hrabia H henwart, były minister 
hrabia Falkenhayn i wielu innych członków arysto- 
kraoji i najwyższej hierarchji urzędniczej

Mianowania. Namiestnik zamianował .koncepi- 
stów namiestnictwa: Zenona Głażewskiego i Justyna 
Szwedzickiego komisarzami powiatowymi, a prakty­
kantów konceptowych namiestnictwa: Władysława
J.nowicza, Tadeu.-za Gawrońskiego, Bolesława Ku­
delskiego i Władysława hr. Stadnickiego, koneepi- 
stami namiestnictwa. —  Sąd Krajowy wyższy w Kra­
kowie zamianował p&ktyKantów eą iow yoh: Józefa Za- 
wilskiego i Zygmunta Tołasiewicza, auskultantami 
sąlowymi

Wybory we Lw wie. Namiestnictwo zatwier­
dziło już listę wyborców na wybory do sejmu we 
Lwowie, zezwoliło na głosowanie w sześcin salach i 
wydelegowało jako komisarzy wjoorczyen pp : u ilda , 
Huth , Kleeberga, Krausa, Lanikiewioza i Piwo- 
ckieg,..

Zgromadzeni'! wybo ców komitetu obywetel- 
skiego odbędzie się dziś w piątek o godzinie 6. wie­
ozorem w sali ratuszowej. Wstęp tylko za okazaniem 
zaproszenia.

PrOCee emigracyjny. Przed sądem przysięgłych 
we Lwowie rozpocznie się 27. bm. ro-.prawa przeciw 
ajentowi emigracyjnemu Maroinowi Gorglowi o zbro- 
duię oszustwa. Podsądny z zawodu jest właściwie 
kowalem, liczy lat 49 religji rz kat., żonaty, za ­
mieszkały w Le*zozkowie. Trudnił się on faktor 
stwem emigracyjnem i w grudnin 1895, styczniu, 
lutym i marcu 1896 przeditawiał włościanom, że za 
zł .żeniem kwoty 10 zł. od osoby lub od całej ro 
dżiny otrzymają kartę wolnego przejazdu ze Lwowa, 
a względnie z Hamburga, do Brazylji i bezpłatne 
utrzymanie w drodze. Oprócz tego wyłudzał także od 
włościan pomniejsze kwoty pieniężne. Według ra­
chunków u niego skonfiskowanych pobrał on od zgła­
szających się do niego na skutek jego listów wło- 
śoian 1715 zł. En rozprawy powołano 46 świadków, 
a oprócz tego odczytaną zostanie cała masa listów 
włościańskich B zprawa rozpisaną została na 4 dni. 
Bronić będzie Gorglu dr. Sumper.

Pląu kadencja sądu przysięgłych rozpoczęła 
się wczoraj rozprawą karną, odbytą pod przewodni­
ctwem radcy Hayderera, przeciw dwudziestoczterole­
tniej służącej Serafinie Hamara ze wsi Jaitrzębicy 
w pow. sokaLkim. H ;  nara stanęła przed sądem pod 
zarzutem dopuszczenia się zbrodni dzieciobójstwa, do­
konanej na dziecięoiu 3 nieprawego łoża, które u d u ­
siła, a następnie zakopała w ziemi. Przebieg faktu 
jest jak dwie krople woły podobny do całego szeregu 
analogicznych zbrodni, nie będziemy go więc stresz­
czać szczegółowo. Obwinionej bron.ł dr. Morgenroth, 
oskarżał prokurator Lot ński.

Bepertoar rozpraw na bieżą ą kadencję jest na-

A  gdy Nora. która opow iadała o w szystk iem  
Jakóbow i, doniosła mu o te>j rozm owie, zaw ołał 
m ały Łf u r .n :

—  Oho, ten  pan profesor już oddaw na jest  
mi solą w oku. N ie  jestem  za»drośny, ale go nie 
cierpię. To dzik i cz łow iek , który panienkę nn- 
dzi i spraw ia jej przykrośoi. D laczego  on pa­
n ien kę tak ściska, ta ohydna morda ? Poczekaj 
panienko, nie dziw iłbym  się w cale, gd yb y  mii-ł 
zam iar ożenienia się z tobą k iedyś

—  G łupi jesteś, Jakubie I Spójrz na m nie 
i przyrzyj się j e m u !

—  T ak , rzeozyw iśc ii. b y łoby to m ałżeń ­
stwo jaskółk i m orssiej z dzik iem

I dzieciaki rrybuohnęły .szalonym, szcze­
rym , serdecznym  śm iechem , m ały  dziku?, na­
prawdę zazdrosny, u c h w y c i  m ałą rąoakę swej 
przyjaciółki i ok rył ją pocałunkam i.

I d latego pew nego p:ęknego dnia l&fcnr, 
gd y  Gotfryd w ypoczyw ał len iw ie na traw ie 
w cieniu w ielk iego  dębu i chrapał w najlepsze 
nad otwartą k siążk ą — nad swom  w łasnem  
dziełem , które od czytyw ał p>laie i którego na­
m yślał puścić w św ist nową ed ycję  —  zb liży ł 
s ę  do niego J a k u b ,  stąpając cicho, jak  skrada­
ją  y  się lis.

Ł obuz b y ł uzbrojony w d lngi m ocny sznur, 
którego jeden konieo p rzyw iązał u w ystającego  
z ziem i korzenia dębu, na drugim  k ońca zrobił 
pętlioę i z w szelk ą  m ożliwą ostrożnością przesu­
nął ją  przez ogro im ą  nogę N iem oa; następnie 
schow ał się za krzak  leszozyny i prosto w nos 
G otfryda rzucił wielką, zieloną żołęd ż. G otfryd

stępujący: 23go Kutynych Dmytro o zabójstwo, 24. 
Wynnyoj.uk Fodko o zabójstwo, 26. Klimowioz Jan
0 kradzież, 27. Górgel Marcin o oszustwo, 2. listo 
pada Gunsberg Markus o kradzież, 3. Gerber Michał
1 tow. o § 491 tik,, 5. Czop Semen i tow. o sprze­
niewierzenie, 9. Borowa Zufja o morderstwo, 10. Ba­
nach Paweł o zabójstwo, 1T. Wieny Wlnoenty o 
zgwałcenie, 12. Kreezyński Antoni i tow. o oszustwo.

T em p era tu ra .  Barometr idzie w górę.
Wczoraj była najwyższa temperatura -{» 17 4 ’C., 

najniższa -f- 8 0"C.
Opad deszozu wynosił 3 8 mm.
Z uniwersytetu. Pp. Stanisław Wiktor Kazi­

mierz JauguBtyn, rodem z Krakowa i Kazimierz Mi- 
szke z Idrji w Krainie, otrzymali na uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktorów wszech nauk le­
karskich.

A rcyksiążę  Karol S te fa n  kontradmirał w ma­
rynarce austrjaokiej, młodszy brat arcyksięcia F. y- 
deryka i królowej re jen tk i hiorpaóskiej Krystyny, 
otrzymał urlop całoroo/,ny i o.-udł w Ż. wcu, który 
odziedziczył po arcyks. Albrechcie. W Wiedniu usu- 
nięoie się z służby ozynnej tłumaczą nieporozumieniem 
z admirałem Sterntckiem. W kołach urzędowy! h za­
pewniają jednak, że tylko nadwątlony stan zdrowia 
skłonił arcyksięcia do zażądania dłuższeg) urlopu.

Z pobytu arcykslęinaj Stefanjl. Z Łnńcuh  
pissą do nas 21. października: Dzisiaj raco o go­
dzinie 10 pociągiem kurjerskim p iz jby ła  arcyksiężna 
Stefanja do Łańcuta Na dworcu oczekiwali hr. Bo- 
manowstwo Potoccy. Z arcykaiężną przybyli ochmistrz 
dworu, br. Gudenus i dama dworu hrabianka Se- 
chenyi. —  Z dworca udała się aroyKsięiua do zamru 
łańcuckiego, gdzie ją oczekiwali zebrani goście. Po 
małym odpoozyaku zwi dzała srojksiężua piękae 
stajnie zamkowe i kazała sobie vyprowad«ió wierz­
chowe konie irlandzkie z Aogl i importowane, za­
chwycając się ich p:ęknością i nadzwyczajną kondycją. 
Następnie zwiedzała oborę, gdzie podziwiała śliozne 
bydło czystej krwi holenderskiej. O godzinie pier­
wszej odbyło się śniadanie na osób dwadzieścia. Po 
śniadaniu wyjechali goście powozami, jp  4 konie za­
przężonymi, do pobPskiego la^u w Aib'g>wej, a ar- 
cyksiężaa sama jedoą czwórką znakomioie powoziła. 
W lisie polowano z jamnikami na 1 sa„ a rezultatem 
tegci był jeden lis, wyciągnięty przez psy z jamy. 
Po powrocie ze spaceru odbył się ob:ad na dwadzie­
ścia osób. do stór*go oprócz wyż*j wymienionych 
orób zasitdfi- księstwo Ralziwiłłowie, k3. Andrj»;o- 
wie Lubomirscy, hiabstwo Westphalen, hr. Augusto­
wa Potooka, hiabianka Msnsdorf, hrabiowie: Albert 
M-nsdorf, Antoni Wodzioki, Koziebrcdzki, Adam 
Tar..ow0ki, pnłkownik Lo ftter, rotmiitrz Bleileben, 
jeueralny pełnc.moeuik Sz.czerbicki. O godzinie dzie 
wiątej rozpoczęto tańczyć w pięknej sali zam tu  łań­
cuckiego i biwiono się do dwunrgtej. Podczas obiadu 
i do Lńoów g-ała  muzyka 40. pp.

Wiec katdlicki w  Llm anow le Z Limanowy te- 
legrcfują uo nas: Dziś przy bardzo licznym udziale 
uczestników rozpoczęły się obrady powiatowego wiecu 
katolickiego. Sala obrad wypełniona po brzegi, wśród 
zebranych przeważnie chłopi, których przybyło prze­
szło 1000. Są t.i: po większej częioi ozłoniowie 
„Związku chłopskiego". Przybyło także mnóstwo io- 
leiig ncji, księży i szlaćhty z powiatu limanowskiego 
i okolic. Marszałkiem wiecu wybrano hr. Ludwika 
Dębickiego, wice marszałkami p- Potoczna i ks. infu­
ła ta  Koiora.

Wypadek n a  kole! W Hołoskowie zetknęły się 
dwa pociąg towarowe, przyezem zginął jede.n kon- 
dnktor, a kilku jest rannych. Wskutek tego wypadku 
spóźniły się pjoiągi osobowe. Bliższych szozegóiów
0 w ypadku tym  dotychczas nie wiemy.

Ż w iecu  adiwukatów w Wiedniu. W dalszym  
ciągu obrad d rnga  Sokoja wiecu uchw aliła  n a s tęp u ­
jące zasady zasadę swobodnego u z ład a n ia  się co do 
wysokości honorarium  adw okackiego, zasadę nstauo 
w ienia ta iy fy  na w ypadek sporu m iędzy s troną  prze­
g ryw ającą a  jej adw ukatein, zasadę u trzym an ia  obo­
w iązującej taryfy  dla spraw  bieżących; ustanow ienia 
kom isji d la  w ygotow ania taryfy. Czynności adw okackie, 
podjęte poniżej taryfy , będą przedm iotem  dochodzenia 
dyscyplinarnego, jako niezgodne z godnością sta ..u  
adw okackiego. Sekcja żąda dziej najściślejszego za­
chow ania ustaw ow ych ograniczeń co do dopuszczania 
nie adw okatów , jako zastępców  w prooesach ; pokątne 
p isa i3 fwo także w 3praw ach adm in istraoy jnych  należy 
ścigać, jako przestępstw o.

P neu m a to fu ry .  W dziedz;ńcu straży pożarnej 
we Wi dniu pićbowano przed kilku dniami nowyob 
aparatów, które umoźliwają przebywanie w miej­
scach, napełnionych trująoym gazami. Zrobio io ogień
1 mor e czarnego dymu w piwnicy. Weszli tam stra­
żacy w czepcach odd/mn c-h i mogli przez 30 minut 
pozostać. Czepce to są skórzane, dossonała, ale gorą 
co i płomień pju ją je , a nadto powietrze do oddycha­
nia doprowadzone jest wężem, więo ruchy strażaka 
połączonego z wężem są krępowane. Inni straiaoy 
weszli z nowym aparatem : pneumatoforem. Jest to 
reserw ar zdrowego powietrza; w hermetycznym 
worku znajdu;3 się we fliizce skomprymowany kwa 
sorói i tam wjrtwzrza się powietrze do nd iechm ia .  
Aparat waży 4 kilogramy, snsi na piersiach, m ani­
pulacja łatwa, ruchów nie kr puje. Strażacy z tym
aparatem przebywali w dymie 39 minut, zupełnie 
swobodnie

R eęty tucja  pa Spawiedzi. Z Płocka don Si . :  
Jak  wielkie wrażenie wywiera na sumienie człowieka 
szczera spowiedź i co znaery wj ł yw zacnego kapłana,

się obudził, a Jakób za c zą ł w f a ć  natych­
m iast :

—  D o ognia l5 D o ognia 1 Panie G otfrydzie 1 
Jesteś pan turaj? M 'w ią ,  żo się las pali! Pój­
dziesz pan ze mną kopać row y?  P ożyczę pana  
mojej siekierki 1

G otfryd nie m iał ochoty ani do ścinania  
drzew, ani taZ do n sira ien ia  się, jak szw abska  
k iszk a grochowa —  szw abskie k iszk i grochow e są 
pi dubno najlepsze — pow stał w ięo prędko
i rzucił sib naprzód po nierównym  grunoie w k ie ­
runku w illi... S p ieszy ł się, sznur się w yoiągoął, 
noga, którą chci&ł w yrzucić w u ciecsoe naprzód, 
pozostała w ty le  i... G otfryd padł jak  d ługi 
na nos.

Jakób z b ły sk ? w ;czną szybk ością , zam iast 
podnosić Gotfryda, śc iągnął prędko sznur i sch o­
w a ł go do kieszeni.

—  B ied ny pauie G otfrydzie 1 Co się to 
pana stało ? Z w aży łb ym  s ię , że to ten  p rze­
k lę ty  k rz a k i O adradiie skie są te krzak i w lo ­
sie, uczepi się n.'g człow ieka i spięta je jakby  
szr.uibiem ... A leż biedny pańbki nos oały  w e  
krwi !  I ręce m asz pan tak ie podrapane 1 N alej 
pan trochę arniki na to, panie G otfrydzie, a za 
dwa tygodnie r.io bą-d.ńe ani znaku .. C j f l  
szozęście, że pan m asz taką gęstą  brodę i taką  
dużą, że panu praw ie aż do oczu sięga  I Ona 
pana uratowała zęb y ... A le  co na to powiedzą  
panie... Ł adnie pan w cale nie w yglądasz !

M ówiąc to podniósł N iem ca i otrzepyw ał go. 
G otfryd jęc za ł i stęk a ł i szedł, kulejąo trochę.

—  Fan id iiesz  i a  p rędka, paaie G jdfry-

oto świeży a wymowny przykład. Przed kilku mie­
siącami skradziom koszt' wnosoi na statku w drodze 
z Warszawy do Cieohocinka Poszkodowaną na bardzo 
znaoznę sumę, g d /ż  klejnoty skradzione przedstawiały 
wartość 6000 rs.. przytem były to klejnoty rodzinne
była hr. T   Pomimo aatychmiastowyoh usilnych
poszukiwań i starań przoz policję, natrafić na ślad 
złodzieja nie zdołano i zdawało się, iż wszelkie 
przedsięwzięte środki zostaną bezowocne. Jakież je­
dna* było zdziwienie i radość właścicielki utraconych 
klejnotów, gdy odebrała za pośrednictwem jednego 

kapłmów znaczną ezęść swych kosztowności, przed 
poru zaś dniami ten sam kapłan zwrócił resztnjące 
przedmioty wraz * 20 rs. gotówki, które się również 
w utraconej torebce znajdowały.

Zjazd 3 t . . t / s ty c z n y .  Na koszta urządzenia mię- 
dzynaro lowcgo zjazdu statystycznego, mającego się 
odbyć w roku przyszłym w Petersburgu, wyasygno­
wało ministers wo spraw wewnętrznych 10.000 rs.

Z nauczycieli szynkarze. Z Kijowa donoszą do 
Bukowiny: Dnia 13. lipca r. b. rząd rosyjski za­
prowadził na Ukrainie monopol wó:ozi*ny. Szyukarze 
zestali przeto urzędnikami i wyznaczono im dubrą 
płacę, gdyż od 360 do 750 rubli rocznie. Płaoa ta 
jest trzy razy wyższą od pensji nauczycieli ludowych, 
którzy otrzymują od 120 do 240 rubli rocznie. Nic 
dziwnego przeto, że na nowo kreowane posady sayn- 
karzów i szynkarek podali się ludzie inteligentni, 
nawet panny z wykształceniem gimnazjalnem, lub 
takie, które ukończyły studja w instytutach żeńskich, 
Bzecz naturalna, że nauczyciele i nauczyoielki szkół 
1j iowyeh źle płatni, pozazdrościli wysokUh pensyj 
szynkarzom i eądzili, że w każdym razie lepiej 
wziąć 500 rubli i bezpłatne nąieszkanie zą ocj3to 
mechaniczną, chociażby i piętnąsto-godzinną pracę, 
niż 200 rubli za codzienną, aziewięaio godzinną ciężką 
pracę umysłową. Skutkiem tego było to, że wielu 
nauozycieli wniosło podanie o nadanie im po ady 
szynkarzy i dziś — jak donosi Hijewlanin —  w po­
dolskiej gubernji w wielu s z k ła c h  nnnka się nie od­
bywa, gdyż nauczyciele i nauczyoielki poszli na 
szynkarzy.

Rząd rosyjski a berdyozowscy żydzi. Kije- 
wiÓMtin don'Bi: W Berdyczowie, którego 8 0 °/0 ln-
dności stasowią żyazl, oprócz dwu-slaeowej szkoły 
ludowej, nie ma żadnego innego zakładu Laukowego. 
Życtzi berdyczowsoy przeto, tjezuwająo potrzebę ja- 
riegoś wyższego zakładu naukowego dla Bwych 
dzieci, uchwalili własnym kosztem zorganizować w 
Berdyczowie ośmio-klaswe gimnazjum i zbudować 
dla niego odpowiedni budynek. Uchwaliwszy to wy­
słali deputację do ministra oświaty Deljanowa w 
Fetersburgu, która prosiła go, aby polecił zorgani- 
zowić w Berdyczowie g im im ja m  pństwowe, a żydzi 
berdyczowsoy koszta utrzymania tej szkoły pokryją 
z własnych funduszów. Deljanow zgodził się na to, 
ale za wmunek postawił, aby do tego gimnaz um, 
tak samo jak do innych gimnazjów państwowych 
nie przyjmowano żydów więcej jak 10°/o ogólnej 
lieiby uoznlów uczęszczających do sikały, ^ydzi ber­
dyozowscy na warnaek ten nie zgodzili się, gdyż w 
gimnazjum berdyczowskiam w stosunku do ludności 
miasta mogłoby byó najwięcej 100 uczniów ohrze- 
ś.c i.n, a więc żydó/r mogłoby uozęszoz.ić do szkuły 
najwyżej dziesięciu. W stosunku do kosztów utrzy­
mania zakładu, które żydzi chcieli przyjąć na sieb'0. 
liczba aziesięciu uczniów byłaby nadzwyczaj mała. 
Żydzi przeto cofnęli swą propozycję i w Berdyczo­
wie jest nadal tylko dwn klasowa szkoła ludowa.

OJ Czyjej to  k ie szan i?  Piszą z zaboru rosyj­
skiego : Każde mintaterstwo, jak wszędzie, tak też w 
Bosji, ma osobne fundusze na buduwę i naprawę 
gmachów i budynków d i niego należąoyoh, oraz na 
inne wydatki. W Eosji wydaje się na ten oel może 
w?ę ej niż gdzieindziej, poaiewrż nowe gmachy rzą 
dowe budują się tak, żeby wkró ce potem potrzebo­
wały naprawy, a star# restaurują się tak, żeby w 
następnym roku potrzebi b , ło  restaurację powtórzyć. 
Ludzie prywaiąi,  jeżeli pjjzy takich robotach nie 
mają korzyśoi, to przynajmniej nic zgoła przykładać 
do nu-b nie potrzebują. Na takich warunkach odbywa 
się corocznie naprawa budynków szKolnyah, kosztem 
samego skirbu Nie mogło też być inaczej z restau­
racją gimnazjum w PiotrKowie, dokonaną w czasie 
tei Jaiojszych wakacyj. Tymozasem w miesiącu lipcu 
br. cjcowie, względnie inni opiekunowie uczu.ów, 
którzy do tegoż gimnazjum w ciągu roku szkolnego 
1895/95 uozęszozali, otrzymifi nas tępując ,  po ro 
syjsku drurowane wezwapie:

„Mm ośw. nar. okręg niukowy warszawski Dy 
icktor gimnazjum męskiego w Piotrkowie, 19 czerwca 
(t. j. 1. lipca 1896 r^ku.

„Do Pana... (nazwisko ojca).
„ W ciągu ubiegłego roku szkolnego uczniowie 

klasy IJ[. gimnazjum, mnie powierzonego, w różnyok 
czasach, w zajmowanej przez siebie sali klasowej, 
poplamili ścian, p Jlóg, okien, dizwi i popsuli oprzę 
tów na ogólną sumę rub i 75 Kopiejek 40. Ponieważ 
wina tego pop#ucia spada na całą klasę, która nie- 
db ile obchodziła się ze skarbową własnością, zwierz­
chność gimnazjalna uznała ta  rzeoz sprawiedliwą, 
żeby winni nagrodzili wyrządzoną przez siebie g i ­
mnazjum 3zkodę, naprawiając swoją klasę. Bozdziu- 
lając wymienioną powyżej kwotę wydatków na re ­
stauracją, stosownie do ogólnej liczby uczniów (47), 
na każdego wypada po rub. 1 kop. 60.

„Mam zaszczyt najpokorniej prosić Łaskawego 
Pana, abyś bezzwłocznie wniósł do kaucelarji ginma 
zjalnej, na ręce pisarza i dozorcy gmachu, rub. 1

u*ie ciągnął dalej Jakób. —  A przucież w iasi 
pan zapew ne, jak m ów ią: w aga —  a pan je j 
steś bardzo ciężki —  pomnożona prm z szvbkośó, ' 
do licna, pow in ien sś pan w iedzieć, uo a tego  j 
w yn ik i I .. A  teraz do w idzenia, panie Gotfry* • 
d z ie ; w idzisz pan, trochę n ieszczęścia  jest z a ­
w sze dobrem. W ef pan ooloie urlop na jak i ty ­
dzień Panna Nora nie w eźm ie pana togo w cale  
za złe, panie G otfrydzie. T rzeba pom yśleć  
i o tern a n iech  to panu przynajm niej bęuaie 
pociechą... Jeszcze ras do w idzenia, panie G ot­
frydzie. O gień prawdopodobnie jnż ugaszony, 
bo nie słyoh ać juz k rzyków  i naw oływ ań. 
Prawdopodobnie nie mua.ał to być w ielk i ogień. 
B yć może, :ż zapaliła  się tyllro słom a, którą  
gasim y w  ten sposób, że rzucam y na nią z ie­
lone gałązki. —  Pan to w id zia ł k iedy ?

—  Tak, tak, mój przyjacielu , d zięk u ję , 
twoja paplanina oszołom iła muia trochę.

I przez ca ły  tydzień  po tym  sm utnym  w y­
padku, Gotfryd oblepiony plastram i, tak że r .a  
n aw et nosa z pod nich nie b yło  w idać, pozosta­
w ił Norę w spokoju, ku w ielkiem u zadow olen ia  
Jakóba

—  C hciałabym  była w idzieć, jak padał —  
rzekła Nora.

—  W olałem  w ykonać ten  zam ach sam , pa 
nienko. B y ła b y ś m nie zd radziła , gd yż m asz 
■wyczaj drw ić z u iega w żyw e oczy.

—  No, no, daj pokój —  zaw oła ła  —  z r e ­
sztą w iesz przecież dobrze, iż zanim b y  zrozu­
m iał o eo rzeoz chodzi, u p łyn ęłob y  sporo oaasu.

kop. 60 przypadające ńa syna Pańskiego, ucznia wy 
mienionej klasy.

„Dyrektor gimnazjum Rozanow.
„P isa rz . . “ (nie podpisany).
Takie same wezwania otrzymali ojcowie uczniów 

innych klas. Opłaty powyższe, własną powagą dyrek­
tora nakazane, nie pójdą niezawodnie do kasy rzą­
dowej: więc do ct/jej wpłyną kieszeni?..

Samobójstwo dziocka. W Berlinie o truła się 
12 letnia dziewczynka, Frieda Stock, z obawy kary 
ze strony matki.

Dar papieski. Leon XIII. polecił kardynałowi 
Ledóchowskiemu, aby na ręoe mgr. Cyrylla Makarja 
z fuuduszóir propagandy wypłacił sumę 5000  lirów, 
jako zapomogę, która będzie rozdana pomiędzy wię­
źniów włoskich, będących w niewoli u Menelika.

Dramat rodzinny. Z Drezna donoszą, iż w Bla- 
siwitz otruł się mieszkający tam znany nizmiecki pi­
sarz, dr. Eulenbu :ger, wraz z żoną i trojgiem dzieoi. 
Priyc :yną samobójstwa i morderstwa była nędz*, 
w którą dr Eulenburgar popadł * bez własDej winy.

Oryginał Pud M mtuą w willi swojej zmarł wielki 
oryginał, LudwI Pizzi. Nie ubierał się n ig ly ,  zawsze 
ohodził nago, tylko okrywał się w leoie prześciera­
dłem, a w zimie kołdrą. J a d ł  mięso surowe l jarzy­
ny i od 30 tu lat nie wyszedł z willi. Nazywano go 
warjatem, ale on był tylko oryginałem, miłym na­
wet w obejśoiu, skoro mu się trafił towarzysz. 
Ts. ie rd i i ł  tylko, że dzisiejsi ludzie wymyślili sobie 
nadto pstrzeb wyrafinowanych i że lepiej żyć w pio- 
stoaie. W istocie nie miał lanych potrzeb, jeno zmie­
niać prześcieradła oa czasu do czasu.

Statystyka zbrodni. Z Rzymu donoszą: Oawro- 
tną stroną medalu, nieuogodnośoią, czy wadą geogra- 
fiozną Włooh zjednoczonych jest nadzwyozajaa różnica 
w temperamentach, cywilizacji między północnym 
Włochem a połulniowoem. Statystyka zbrodni i prze­
stępstw wykazuje dosadnie, jak różne warunki życia 
przykryte zostały jedną ideą jednośoi. I  tak np. w 
Sycylji na 100.000 mieszkańców przypada 25 07 za­
bójstw, gdy tymczasem w Lombardji jest ich tylko 
3'22, w Wenecji 5 95. Przekroozeń przeciw moral­
ności bywa w Sycylji 4 3 1 5  na 100.000 mieszkańców, 
w Piemoneis 8 ' 6 6 ; rabunków i gwałtów: w Syoylji 
22 09, w Lombardji 4 ‘81; kradzieży wykazuje Bta- 
tystyka, zawsze w powyżizym stosunku: w Sardynji 
326*61, a 242 44 w Piemoncie. Mozę i mieil s łu ­
szność ci, którzy od samego początku ohoiell stwo­
rzyć na półwyspie federaoję stanów południowych, 
środkowych i półuooayoh.

N i jw y is z y m  iu łn lB rzsm  w armji niemieckie, 
jest obecnie major fon Plilskow z pułku „Gardes du 
Corps“ Mierz/ on 2 metry, 5 oentymetrosr.

8 ny pojedynek. Z Madrytu donoszą; 
W tutejszym świeoie arystokratycznym, bardzo smutna 
sprawiła wrażenie awantura między hrabią Nowaii- 
ehes i poruozuikiem dragonów margrabią Mendoza- 
Albuqu=:que. Objdwaj kochali się w baletniczce 
Wiblirte) Opery, urocz#] Włoszce Rtmill i  Sonzogno. 
Wyzwali się na pojedynek i strzelali nn komendę. 
Hrabia Noialiches padł nn miejscu, porucznik został 
lekko ranny Bohaterce diamatn t łum  rozjuszony wy­
puśc ił  kocią muzykę przy jej wyjśoiu z teatru i 
gdyby nie pomoc policji, b y łb /  ją rozszarpał na 
miejscu. Baletnica na drugi dzień rano opośoiła M i 
dryt i więcej z pewnością do niego nie wróci,

Na wypudkl kolejawo w Japonji sapatrują się 
tam w jposób zupełnie odrębny, niż u nas. I  tak, 
pewien dziennik japoński opowiada o wypadku na ko­
lei Kamakura; przechodzący przez plant kolejowy 
chłopiec z dzieokiem na ręku został wraz z niem 
pizejechany Skutkiem tej kŁiastrofy zarząd kolei wy­
toczył proces ich rodzicom i ci skazani zostali na 10 
yenów kary za to, że pozwolili dzieciom prier  plant 
piZochud#ió. Włiśoioiel krow], którą pociąg zmia­
żdżył, na tej samej zasadzie akt z w y  został na 200 
yenów kary. Ą dodać tu należy, że pola wzdłuż 
plantu nie są od niego niebem odd<ielone i że niema 
woale na przejseiaoh zastaw.

Zwiątek rusko-ikatuiioki, zawiązany we Lwo­
wie pized kilku dniami przez pistów B„r wińskiego 
i Wachn.anina, wchodzi w stosunki z polskim obo­
zem katolickim, celem rozpoczęcia wspólnej ak-ji po­
litycznej. W tej sprawie tic rą  się właśnie poufne 
rokowania pomiędzy obu stronnictwami.

„Związek chrześcjański". Lwowskie żywioły 
antisemickie zorganizowały się w polityczne stowa­
rzyszenie pod powyższą nazwą. Wydział ukonstytu­
ował si? już, wybierając prezesem apte&arza p. 
V. iwiórskiego, zastępcą prezesa adwokata dra Star­
czewskiego. Zirgmizowana partja antisemioka ma 
zamiar po fctw.ó własnych kandydatów dc rady pań 
stwa, podczas najbliższych wyborów w kilku okrę­
gach prowincjonalnych. We Lwowie nie oiuje się 
jeszcze na siłach ubiegać się o mandat.

Książę Ofi U lik l pud przybraDem nazwiskiem 
hr. d ’Eu bawi cd 19 bm. we Lwowie, miasikająo 
w hotelu Georga pod nr. 11. Giównym celem jego 
pobytu było odwiedzenie syna, który właśnie wy­
szedłszy z akademji wojskowej, służy jako oficer 
ułanów w Żółkwi.

Deputacja pocztowców. Minister handlu Gianz 
przyjął na audjencji deputaoję, złożoną z ezterech 
konduktorów pocztow/ch z Pragi, Lwowa, Celowca i 
Lincu. Deputacja przedstawiła prośbę o poprawę ma- 
terjainego bytu, oraz o wyznaczenie konduktorom 
pocztowym, ze względu na ich pełną odpowiedzial­
ności i trudu pracę, stanowisko w pośrodku między 
urzędnikami a służbą.

x x x i x  r
N auka i rozm owy z G otfrydem , rekreacje  

z Jakóbem , obserwacja św iata zw ierzęcego , koń, 
sza lupka, dmś rybołów stw o, jutro polowanie, 
w fiyB tko to zab:crało czas i Nora ani Bią spo­
strzeg ła , j uk jej m inęło la t o iternażoie i w stą­
p iła  w  piętnastą w iosnę życia. J ak  na swój w iek  
b y ła  n iew ielkiego wzrostu.

G dy otrzym ała m ałą fuayjke, u o z y łją  strze­
lać Jakób. Ć w iczyła  «:ę z  początku w  strzelaniu  
do oelu, a potem  oboje ohodzili pod w ielk iego  
dęba i tam się uczyli,

—  Tu, tu l  N iech  panienka patrzy, dziki 
gołąb  I

—  G dzie ? N ie w idzę.
—  Tam , tam, na końou tej zw ieszonej 

g a łę z i !
P rzy łoży ła  broń do ram ienia, i ia c z ę ła  m ie­

rzyć, p rzyc.sk tjąo  powoli paloem  cyn giel... Jej 
w zruszenie b y ło  tak w ielk ie , że s ły sza ła  bioie 
wła^Lego s jr o a .. P ad ł strzał. P tak  zatrzepotał 
nerw ow o skrzydłam i, zachw iał się na ga ięa i 
i spadł na ziem ię. Jakób p obiegł i podniósł go.

—  Jak i p:ęk n y , panienko ! Proszę ty lko  
spojizeć, jakie ma ślio jn e pióra na s z y jo e !

O glądała sobie, siedząo na ziem i, rzeoayw i- 
ście ładnego ptaka, którego trzym ał w  ręk»oh  
Jakób.

—  O jakiż p iękny 1 Jak ież  śliozne m a pió­
ra 1... T o ja  go zabiłam  !... Zjem g e  też sam a 1 
To lepsze, prawda ? —  niż w sze lk a  zw ierzyna ?

(CKfc dalio} wułąpi)-
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Minister skarbu zapewnił dęputację,, ,że w naj­
bliższym czasie przeprowadzone-'tęuzie wyłączenie 
z kategorji służby ekspedytorów poćztowyeb, kondu­
ktorów pocztowych i pakmajbtiów. Mlnirter Biliń­
ski oś viadczył deputaoji, ze poprawa płac urzędni­
ków pocztowych dokonaną będzie równocześnie z re- 
ormą pensyj wszystkich urzędników,

K o jest wewnętrznym nieprzyjacielem Nie­
miec? Działo się w czasie zaprzysiężenia rekruców 
marynarki w Kilonji —  czytamy w M . N . N . —  
gdzie cesarz Wilhelm do młodych obrońców ojczyzny 
wygłosił mowę, w której ich przestrzegał przed ze­
wnętrznymi i wewnętrznymi nieprzyjaciółmi. Nastę­
pnie rozmawiał z niektórymi rekrutami, przyczem 
jeden z nieb, siluie zbudowany mężczyzna, bardzo 
mu się spodobał. Zapytał go, zkąd pochodzi, na. co 
otrzymał odpowiedz w czyelem narzeozu górno ba- 
warskiem : „Ł Miesbach, najjaśniejszy panie !u Ciesarz 
badał go następnie, czy dvbrze zrozumiał, kogo miał 
cesarz na myśli, mówiąc o „zewnętrznych" nieprzy­
jaciołach? „Roijan. najjaśniejszy pan ie l“ —  brzmiała 
odpowiedź —  „Kogo zaś przez. * wewnętrznych" nie­
przyjaciół? —  „Fm saków, najjaśniejszy p a n ie ! " . .

Coby to Bię działo, gdyby to polski rekrut był 
odpowiedział cesarzowi?!!

Mała sprostowanie. Do SoUndulskiego przy­
jeżdża dawno niewidziany przyjaciel. Safandulau  
śoiska go i prowadzi ao swego gabinetu. Tu eadza 
go na fotelu i cbaj zapalają cygara.

—  No, cóż słychać dobrego? — pyta Safandul 
ski. —  Nie widzieliśmy się kopę lat.

—  A no, zmieniło się wiele... Ożeniłem s ię . . 
I  cóż ty na to?

Safandulski pyka tajemniczo cygarem i mówi 
głośno a wyraźnie:

—  A iiOś wybornie z ro b i ł !... Nie ma to, jak 
małżeństwo. Oto, widzisz, ja z mo:ą Kundzią iat tyle 
żyję szczęśliwie i nigdy maJSeństwa saegp  nie poża 
łcwałem...

A po obwili, ostrożnie nachyliwszy się do przy- 
aciela, dodaje nieznacznie !

—  Żona podsłuohuje... Nio yrierz temu, co 
powiedziałem... Szczerze ci mówię: głapsiw sś 
z r o b i ł ! ..

* Z „Gwiazdy". W niedzielę dnia 25. b. m. od­
będzie s.ę w wielkie, sali stowarzyszenia „Gwiazda" 
pierwsze w tym sezonie przedstawienie amatorskie. 
Odegrają amatorowie „Pierwszy boi", jedno-akUwK^ 
Przybylskiego i Ł .luow sk .ego  ,vVesele na P rą d n i­
ku",  sztukę ludową z toń^ani i śpiewami w dwóch 
aktach. Bilety nabywać mjżaa o i dziś w biurze 
„Gwiazdy" przy ulicy F/auoiszkańikiij pod 1. 7.

♦ Z życia towarzyskiego, Wozoraj rano o 
godz. 8. odbył się w cerkwi św. Piętnie we Lwuwie 
ślub p. Antoniego Gorgos ha, urzędnika wydziału 
krajowego z panną Janiną Dębicką.

W kościele 0 0 .  Bernardynów we Lwowie został 
d. 20. bm. pobłogosławiony związek małżeński dr. 
Bronisława Majerskiego, z panną Aleksandrą Bu­
kowską

Zharii. _  ,
W Warszawie zmarł Michał R o g o z i ń s k i ,  prezes 

departamentu izby sądowej waraz iwskiej.

Pies i wojna.
N ow oczesna zasada „siły  przau prawem" i 

jej n astęp stw a: za łatw ian ie spraw ludów  i oso­
bistych  am bicyj zapom ocą h ek vom h  ofiar w o­
jen nych , w ciągn ął*  na areną rwo'ch popisów  
stworzenia, co od daw ien daw na u chodziły  za  
«ł»ór szlachetności, w eiągaęła  poczciw e priskn... 
Początek  tem u „postępowi" strategicznem u d a ły  
N iem cy .

W praw dzie pom ysł ten  nie jest caiL iem  no 
wym , gdy* i starożytni w yzysk iw ali już przy­
m ioty psa do celów  w ojennych. Starożytni H el­
len i używ ali psów do strzeżenia św iątyń, a po­
n iew aż najesdoy najchętniej zdobyw ali św iątynie, 
w nądziei najobfitszych łupów , praeto p :y  stano­
w iły  rodzaj aw angardy.

Jedna ze św iątyń  na w ybrzczu  K oryntu  
strzeżoną b y ła  przez p ąódziesięuiu zajad łych  
psów, z rodzaju buldogów; pewnej ciem nej nocy, 
gdy stróże św iątyni leżeli popmi przez podstęp­
n ych  korsarzy, broniły tak zac iek le  wstępu do 
św iątyni, iż jeden  z psów m is ł czas dobieda do 
m iasta, zaalarm ow ać za łogę wojskową, która  
w  czas p rzyb yła  i odparła n&jezdników. Czter­
dzieści d ziew ięć psów padło w ów czas na placu, 
a ty lk o  ów pies donusiciel u trzym ał się przy ż y ­
ciu; przez w dzięczność obdarzył' go m -eszkańcy  
m ianem  „soter" (w yb aw icie l), a p ielęgnow any  
b y ł na ła sk aw ym  chlebm  do sam ego zgonu.

Inaczej objaw ił s’ę przy po dobiia j sposobno­
ści brutalny charakter R zym ian. Z najdow ały Bią 
na Kapitolu, w czasie uratowania go przez gęsi, 
tak że psy, trzym ane tam dla strzeżenia św iątyni. 
R zym ianie postanowili zem ścić się na n iew innych  
stróżach  św iątyni za to, że nie psy ale gęsi obu 
d ziły  żołnierzy; kazano je  w szystk ie p o w ies ić ..  
A le  nie dosyć na ta m : przez k ilk adziesiąt lat 
jeszcze  potem, w każdą rocznicę ow ego ocalonis  
K apitolu, oprowadzano k ilk adu em ąt psów p i  
plaur; u  Rzym u, biczowano je  na każdym  rogu  
u licy , w reszcie w ieszane na Kapitoin przed  
św iątyn .ą  Juwentusa. T ak m ścili się zd ob yw cy  
św iata 1..

Cym brow ie trzym ali psy dla strzeżeń a fur­
gonów i obozu przed w łasnym i wojownikam i. 
K iedy Marjusz ich  pobił i zająć ch cia ł łupy  
i obóz, rzu c iły  się psy cym bryjsk ie tak  zajadle 
na R zym ian, że stracili k ilk u d ziesięciu  najtęż  
szych  swoioh żołnierzy, zanim dali radę sforom  
rozw ścieczonych  kundysów .

Jak o stróży na czatach  przednich użyli 
psów  po rrz piei wszy rycerze rodyjscy : jeszcze  
w X V I. w. obsadzano w szystk ie ważniejszo czaty  
nad południow ym  D unajem  psa n i, które każda  
zbliżen ie się hord tureckich , a choćby ty lko  
szpiegów , w yśled za ły  n iechyb nie. P ies bow iem  
rozróżnia subtelnym  sw ym  w ęchem  rasę cz ło ­
w ieka, k lasę społeczną jego, a naw et usposobienie 
i charakter. Są pry, które cz łow iek a  z pew nym  
specjalnym  odorem w najpiękniejszej, woniejącej 
toa lecie zn ieść nie m o g ą .. To też niejeden pies 
trzym ający się sw ego pana wśród w ojny i b itew , 
a często i bez w łaściciela , w lok ący się ty lko za  
obozem  dla żeru, sp ełn ił w ażne dla w alczących  
usługi. Jednego z takich  psów o nazw isku „Mou 
stache", Który w lók ł się z crm 'ą francuską na  
w ypraw ę w łoską, k aza ł N apoleon I. pochować 
z honorami wojskow ym i.

Starożytni wojownicy używ ali psów naw et 
w prost do otwartej w alk i; w tym  celu  uzbrajali 
je  w  pancerze. W  muzeum neapolitańskiem  znaj­

duje się od lew  z bron siu, znaleziony w H erk ula­
num, który przedstaw ia scenę obrony tw ierdzy  
przez 3forę psów opancerzanych. T ak ich  pancer­
nych  psów u żyw ał także Cyrus.

va leriu s M axim us opowiada o królu Gara- 
m antów który zrzucony z tronu i w ypędzony ze  
stolicy przez rokoszan, adał się na puszczę, w y ­
hodow ał tam sforę dzik icn  psów i z nią w padł 
znienacka pewnej nocy, na zgrom adzonych  
przy p ijatyce powstańców . N apad ten mrał mu 
przyw rócić tron i w ładzę.

W  w iek ach  średnich odznaczali się H stp a -  
ni j swumi dogam i, którem i polowano na Indjan  
w zdobyw anej A m eryce. Znanym  jest z hiatorji 
fakt, iż Herfryk V III., król angielski p osła ł K a  
rolowi V ., jako pomoc do w ojny z Francją , 
4(100 żołnierzy i 4000 psów. B itw a pod V alen ce  
rozpoczęła  się tern, iż psy n iem ieck ie i a n g ie l­
ek e w a lc z y ły  z franenskiem i i odniosły zw y ­
cięstw o, co, jak pisze ów czesn y kronikarz Gro- 
m eydy, do Jato o tuchy  połączonej armji Karola  
V go. P sy  angielsk ie  m iaty na aob:e pancerz  
la sk o w y ,  na k a r k u  naczyn ie z płonącą gąb ką  
żyw iczną, a na g łow ie k olec żelazny.

W  starożytności od byw ały  pjy ta k ie  i inną  
jeszcze rolę w zw yczajach  wojowników. L sced e  
m ończycy ofiarowywali przed b it~ ą  najstarsze 
psy swoje bÓ3twu wojny A resow i, a T ebpńcaycy  
i M acedończycy zabijali przed b itw ą psa, płatali 
go na dw ie połow y i kazali całej armji przem a­
szerow ać pom iędzy niem i. O brzędy te m iały c z y ­
nić żołn ierzy w alecznym i.

U żyw an o psow ta k że  jako posłów w ojen­
nych , a to w ton sposób: dawano p.iu połknąć w  
k aw ałku  św ieżego m ięsa zaw inięty list tajem ny  
i w ysyłan o go w drogę do adresata, n -turalu ie  
takiego, którego pies zn a ł dobrze skutkiem  od­
powiedniej tresury. Adrosat .a b ija ł psa i znaj- 
dow ał w w nętrznościach jego korespondencję

St. rzy wujuwnicy prow adzili z sobą często  
psy także w  tym  celu , aby na w ypadek , gdy  
zostaną zranieni, dawać rany do lizania  psom; 
Wierzono bowiem  w  cudowny w pływ  śliny i ję 
zyk a  psiego. M ziem anie to istn ieje do dzisiaj u 
w ielu m yśliw ych  i ma za sobą sporo s łu sin o fo 7; 
w szelako istota togo w p ływ u  śliny psiej na ra­
ny m e jest jeszcze ca łk iem  w yśw ietloną. S tarzy  
H elleni m ieli naw et osobne zak ład y , ranatorj*, 
w których leczono p3icm lizaniem ; jednym  z ta­
k ich  zak ładów  b y ła  św iątynia E skulapa w E pi-  
daurus, gdzie leczono (rzekom o) ślepotę u Indii 
W iara w  zbaw ienność tej kuracji trw a dziś je ­
szcze w Arm enji.

P o  długim  okresie spokoju t l i  poczoiw yth  
stworzeń, odgrzali w dzib.ej^zych czasach  N iem  
cy  pom ysł u życia  ich  do posług w  wojnie, a 
m ianow icie do czat przednich i śledzen ia  szpie­
gów . G d yb y  tak  ród tych  naszych  czworono­
żnych przyjaciół posiadał sw oich h istoryków  i 
kronikarzy, tobyśm y dowiedzieli bię o n iejednym  
psim hohaterze.

W i a d o m o ś c i  U t e r a c & i e  i  a r t y s i y c a u r .
Ritpwtoar teatralny. W  teatrze hr. S k a rb k a : 

Dziś w piątek po raz pierwszy „B .ń k i  mydlane"
( „Buberokokv), komedja w 3 aktach z węgierskiego 
Grzegorza Csiky’eg o ; jnero w sebotę popełudaiu
0 godzinie 3 przedstawienie Jla młodzieży szkolnej: 
„Zbójoy", tragedja w 5 akiach Fryderyka Schiller’,*; 
wieczorem o godzinie pół do 8 „Piękna H eb sa " ,  ope­
retka w 3aktach Offenbach a.

„Wygnaniec Z wysp." Niedawno pisaliśmy, iż 
pod powyższym tytułem wyszła w Ameryce puwieśó 
rapis&na po angielski przez Józefa Conrada, Warsza 
wianina. Dziś o aotorze tej powieści, która w całej 
Ameryce i Anglji wywołała ogromne zainteresowanie
1 spotsała się z jeduogłeśnemi pochwałami krytyki, 
i trzymujemy nas ępujące bliższe szczegóły. Autorem 
p„wieSsi „Wygnanieo i  wysp", osnutej na tle eto 
8unków wyspy Cebbes. je-t p. Konrad Korzeniowski 
(pstudonim literacki Józef Conrad), syn znanego w 
piśmiennictwie naszein Apollona Korzeniowskiego, sio­
strzeniec H p fos tej linji Tadeusza i Stefana Bobro­
wskich, których siostra była ż ną Apollona, a matką 
Konrada. Urodził się na Ukrainie w r. 1858. W ma­
rynarce francuskiej służył krótko, dłużej zaś w m a­
rynarce angielek,ej, gdzie uzyskał stopień kapitana 
i kilkakrotnie sterował okrętem w podróżach kupiec- 
kich do Anatolii, Nowej Ziemi itp. W jednej z t a ­
kich wypraw nabawił się febry, która wyczerpaca 
jego siły. Olląd, dla poratowania zdrowia, porzucił 
marynarkę. W czasie zamieszek w Transyaalu poniósł 
endosoą stratę, mianowicie alokowany tam majątek, 
który odziedziczył po wuja swoim, Tadeusza Bobro­
wskim. Obecie mieszka koło St. Milo. Praoe puoli- 
cystyezue Korzeniowskiego, pisane po angielsku, zdo­
były mu wulkie uzuanie, zapewniając byt jemu i 
rodzinie.

0 stanie zdrowia p. Modrzejewskiej berliński 
Boraen Gouriir donoBi co następuje : „Stan zdrow.a 
„Modjewskiej", która obchodziła niedawno dzień swych 
urodzin, budzi wciąż puw żae zaniepokojenie. Pół 
roku temu artystka, jak wiadomo, zap«dła na atak 
apoplektyczny, który zmusił ją do zerwania kontra­
któw i powrotu do Kalifornjl. Od tej chwili stan jej 
polepszał eię szybko i zaozęłu obiegać pogłoska o 
newsj serji występów gościnuyeh w bieżącej jesieni. 
Projekty te nie doszły do skutku. Obecnie dni dzia- 
łiilaości seeniczuej pani Modrzejewskiej, a może i jej 
życia są policzone."

Pożyteczna ktąż~a. Fp. Narcyz U l m e r  (se ­
kretarz Związku stow. zar. i gosp.) i Jakób N ł- 
w r o c k i  (b. rewident Banku zaliczkowego), ogłosili 
•świeżo drukiem pracę p. t. „ P o d r ę c z n i k  d l a  
s t o w a r z y s z e ń  u d z i a ł o w y  o h ."  Praca ta, 
op .rta na długoletniem doświadczeniu i znajomości 
organizacji spółek udziałowych, zawiera dokładne in­
formacje dla wszystkich, któr y bezpośrednio lub po ­
średnio stowarzyszeniami się zajraują. Część teorety­
czna zawiera objaśnienia i wskazówsi o rakładaniu 
stowarzyszeń, ich wewnętrznym ustroju, aż do naj­
drobniejszych szczegółów, o zasadach rachunkowości 
w stowarzyszeniach rozmaitego typu, o Zakresie dzia­
łalności organów wykonawczych, o wykonywaniu kon 
troli przez ergana nadzorcze, o rozwiązaniu, likwi­
dacji i konkursie. Znajdujemy tam wszystkie, stówa 
rzyszeń dotyczące, ustawy i rozporządzenia, z cbja- 
jaśnieniami, mianowicie: ustawę organizacyjną z r. 
1873, podatkową, wekslową, postanowienia nstawy 
handlowej, o należytościach bezpośrednich, o ulgach 
legalizacyjnych 'tp. W części praktycznej pomioszo*ono 
wzorowe statuta dla każdego ty m ,  regulaminu, in 
strukcje słnżbiwe, wzory wszystkich d usów i ksiąg 
w stowarzyszeniach używanych, zamknięcia raibun- 
ko we, statut związkowy, instrukcje dla zaitępstw 
Banku krajowego, wreszcie tabelki prooentowz i ua 
leżytośoiowe. '

|  Słowo wstępne zawiera treściwy pogląd na dzia­
łalność stowarzyczeń (spółek współdzielczych) we 
wszystkich dzielnicacn Polski, wreszcie wykaz prac 
literackich na tem polu i autorów polskich.

Rzesz cala opracowana niezwykle sumiennie, 
gruntownie i prawdziwem znawstwem rzeczy, 

j Zbiorowa wystawa prac pejzażysty Aleksandra
Świssaewskiego, zmarłego przed kilkoma miesiącami 
v  Monachium, otwartą będzie w p n y s i ły m  tygodniu 
w OBtatniej sali naszej wystacy. Kolekcja obejmuje 
Btudja, krajobrazy, wiioki morskie, rysunki, w Jiorbie 
około czterdziestu dzieł.

ą g f t o i a Y a t f r o ,  a s n i - I  \ p r z e m y s ł .
Przewóz oydła. Namiestnicwo dolno-austrja-

ckie ogłosiło obszerne rozporządzenie, zawierające 
przepisy co do sposobu, w jaki mają być przewo­
żone z dworca kolejowego przeznaczone na rzeź zwie­
rzęta raciczne, pcchodzą-e z powiatów galicyjskich, 
nawiedzorych zararą pyskową i racicową, tudzież 
jakie środki ostrożności należy przy tsm  zachować 
Nrdto zawiera to rozporządzenie przepisy dotyczące 
przewozu nierogacizny przeznaczonej na zabicie. Ze 
względu na panującą w Galicji zarazę zabroniony 
jest nadal przywóz nierogacizny z Galicji.

Ostatnie wiadomości.
N . fr. Presse donosi s e  L w ow a, iż sejm  g a ­

licy jsk i zostanie z końcem  grudnia zw o łan y  na 
k ilk a  dni dla uchw alenia prowizorjam  b ud żeto­
wego.

O entralny kom itet przedw yborczy, na podsta 
wie jednom yślnej ach  w ały  powiatowego kom itetu  
pr«edw yLnrczego, zatw ierdził kandydaturę p* 
W ład ysław a  f l o r a w . k i e g o  w  z O drzechow y  
na posła do sepna z kur i gm in p ow i.tu  sa n o efieg o  
i w zyw a w yborców , ab y  na tego Kandydata g ło ­
sow ali.

Rada państwa.
U d zia ł G alicji w b a d ie c ie  in w estycyjnym  

w ynoszącym  25,891.690 zł. przedstaw** się w e­
d ług  potrzeb odnośnych m inisterstw  poszczegól­
nych  jak  następuje.

M i n i s t e r s t w o  s p r a w i e d l i w o ś c i .  N a  
budowle wodne nic nie przeznaczono. Pom iędzy  
nowem i budowlami politycznego zarządu p rze­
znaczano 200  000 «ł. na budowę gm achu urzę 
dow egc w  K rakow ie, m ianow icie na zaknpno  
grnntn pod budowę i jako pierwszą ratę kosztów  
budowy na rok 1 8 9 7 ; koszta budowy nie są je ­
szcze obliczone.

M i n i s t e r s t w o  w y z n a ń  i o ś w i a t y .  
W sz ec h u ice : N a okulistyczną k lin ikę i na k lin i­
kę lekarską  w  K rakow ie razem  280.000 z ł.  
(120 .000  ~j- 160 000) zł. G im nazja: K raków?
III. gim nazjum  państw ow e (1. rata) 160.0UO zł. 
i państwowe gim nazjum  w yższe 4 w. A nny 1 zO.OOO 
zł. 280.000 *ł.

M i n i s t e r s t w o  s k a r b u .  Budowa domu 
urzędow ego w K ołom yi 120.000 z ł . ; rakupno  
domu w R zeszow ie na d yrek cję finansow ą  
108 500 z f . ; budow y koszar w G alicji 2 000  000  
zł., razem  2 ,228 .000  zł.

M i n i s t e r s t w o  d r ó g  ż e l a z n y c h  Ko- 
Ie je p aństw ow e: Budow a kolei H alicz  Oi trów
(Tarnopol) z odgałęzien iem  do BrzeżaD i Podha- 
jec 1 ,844.000 z ł . ,  budowa Kolei Ghodnrów-Pod- 
w ysokie 1,214 940 z ł ; budowa kolei Stryj Cho- 
oorów 370 000  z ł ;  budowa kolei P izew orsk -  
R czwadów  30 000 z ł., razem  295 940 z ł. W sp ó ł­
udział państw ow y w  budowie kolei pryw atnych  : 
Borki W ie lk ie  G rzym ałów  210.000 z ł .;  Z asiłek  
państw ow y dla kolei lokalnej C habówkaJNowy  
T arg 1 800.000 zł., razem  1,510 .000  zł. Ruch  
kolei państw ow ych. Budowa drugiego toru szyn  
na szlaku L w ów  Złoczów (4  rata) 248 850 zł. 
Pow iększenie budynków  stacy jn ych : stacja N o­
w y Sącz 50 000 ty sięcy  z ł . ; P rzem yśl lUO.OOO 
zl ; dworzec towarow y Podgórse-P ł^seów  (4  ra­
ta) 100.000 zł. p rzekształcenie w Podgórzu (1 rata) 
(150 .000) zł. przejazd lw ow skiej drogi na stacji 
Przem yśl BakcńcFyce i drugi tor w trójkąoie po­
łączen ia  tamża , tuiiol w K rakow ie 50 .000  z ł.,  
raecm  na koleie w G łlie i i  5 ,067 .790  z ł.

M i n i s t e r s t w o  s p r a w i e d l i w o ś c i .  P o­
w iększen ie domu karnego w W adow icach  t l  ra­
ta) DU 000 z ł . ; zaknpno do me na sąd w Saneku  
165 000 zł. R azem  w ięc yreypada e w ydatków  
in w estycyjn ych  na r. 1897 8 .270 .790  z ł., a za­
tem  prawie trzecia część takow ych.

(Telegramy .Dziennika Polskiego" )
Wiedeń 22. października. ( Z  i»by pusłóic). 

Rozprawa n sd  § 2. nstaw y o sw ojszezyznie p rzy­
brała szerokie rozm iary i ukończona zostanie  
dopiero na p rsysrłem  posiedzeniu. G łów nie ata 
kowano długi, bo dziesięcioletni termin potrzebny  
do nabycia prawa sw ojszczyzny.

P. A d a m e k  pcduiósł, że saczególnie w kia- 
saoh u bożssyen , w których p rzeciętny w iek  
życia jest niższym , ustaw a n iew ielki mieo będzie  
pożytek, skoro przebyw anie w  gm inie lic zy  Bię 
dopiero od 24 roku, a trw ać ma przez lat 10. 
W niósł, by  rachuba zaczynała  się od 20. toku 
życia , a termin zniżony został na lat 8.

M ów cy n iem ieccy znów podnosili oklepane  
żale i o b iw y , że przez nową u»tawę Cassi ze- 
słow iań izczą  n am ieckie okręgi.

P  M e n g  o r wnosi rezolucję zaw ierającą  
usilną prośbę de rządu, ażeby z chw ilą w ejśeia  
w życie ustaw y o swojBzczyźnie postarano się  
rów nocześnie o to, b y  kraj przejm ow ał część  
kosztów , ponoszonych przer instytucję dla ubo­
gich  od w yższych  cia ł autonom icznych, jako to :  
powiatów, m iast i kraju, takb y w ten spoiób  po­
kryw ał trzecią cz ęśó ln b o k c ło  połow y w ysokości.

O bszernie debatow ano też nad ustępem , 
w edle którego do nabycia  prawa sw ojszczyzn y  
potrzebnym  jest 10-letni pobyt w gm inie z tą  
uwagą, że starający się o przynależność podczas  
tych  lat d ziesięciu  nie k orzysta ł z publicznej 
dobroozynności w dotyczącej gm inie.

P rzeciw  sk reślen ia  tego ustępu ośw iad czył 
się p P i  n iń s  k i, a żądał ty lk o  skreślen ia  osta­
tnich dwóch w yrazów.

N a tem  rozprawę przerwano i przystąpiono  
do dyskusji nad nagłym  w nioskiem  p. P e r  n e r -  
s t o r f e r  a.

W nioskodaw ca przytoczył w ed łu g  pism a  
Eise ibahner w ypadki, w których d yrek cja  ruohu  
w L :ncu pod groźbą w ydalen ia  zm usić m iała

niektóro osoby ze słu żb y  kolejowej do w ystąp ie­
nia * zawodowe, organizacji ( Faćhverem der 
E ' ienbahnbrdiensteten).

M inister G n t t e n b e r g  ośw iad czy ł, że  w e ­
d ług statnta organizacyjnego przysługuje służbie  
koIejoYej prawo przeciw ko domniem anem u p o ­
k rzyw d zeniu  przez przełożonych w nosić zaża le­
nia do w ład zy  w yższej. N ie otzym aw szy ża ­
dnego tego rodzaiu zażalenia nie m ógł też do­
chodzić spraw y, gotów  jednak jest dochodi^nia  
zarządzić. M inister zw raca uw agę, że żale pod­
noszone przez pismo Eisenbahner d o ty c h c ia . 
ok aza ły  się zaw sze nieuzasadnionym i, pr.ytum  
kolej nie da się porównać z innem  p rzedsię­
biorstwem , gdyż w interesie bezpieczaństw a  
życia ln dzk.ego d yscyp lina mnai tutaj b yć ostrzej­
szą. ( Oniashi.)

P . N o s k e  opowiada fakt w ydalen ia  przez 
burm istrza Strobacha ,urn sty m iejskiego Hop­
pera, który na zgrom adzeniu k rytyk ow ał radę 
m iejską i żąda rozciągnięcia n agłego wnios&u 
p, Pernerstorfera także na w ład ze autonom iczne.

W  głosow aniu n agłość odrzucono, mimo, żo 
m inister przeciw ko niej nie protestow ał.

N astępne posiedzenie w  piątek.
Wiedeń 22. paidzierniK a. D zięk i osobistej 

n terw en cii br B ad en iege i konferencjom  jegc  
z przyw ódzcam i stronnictw  zdaje się, tż zaia. 
tw ieu ie budżetu pójdzie w  szybszem  niż dotąd  
tem pie. K om isja budżetow a zb ierać się będzie  
codziennie, a już w  sobotę p B e  e r  referow sć  
będzie budżet m inisterstwa ośw iaty . P  P i ę t a k  
zestaw ił już referat budżetu m inisterstw a spra­
wiedliw ości.

Wiedeń 22. października. W kom isji budzę 
towej rozpoczęto dyskusję nad pensjam i profeso­
rów u n iw ersyteckich .

Telegramy .Dziennika Polskiego-1
Wiedeń 22. października. W ie c  antisem icki, 

którem u przew odniczyli kolejno dr. L u eger i 
R ichter, przyw ódzca um iarkow anych narodow­
ców niem ieckich , potępił ostro secesję jed en astu  
niem iecko-narouowych radnych gm innych  i u- 
ch w alił gw ałtow nie 'zw a lczać  stronników Schoe- 
Dorera.

Chrześcjańsko socjaliści i niem iecko narodowi 
postaw ią w spólnych kandydatów  przy w yborach  
do sejmu. O dezw ę w tym  duchu podpiszą w spól­
n ie dr. L ueger i R ichter.

Wiedeń 22. p aźdsiernika. Kursuje tutaj po- 
g ło sk r , iż w iceprezydent izby  poselskiej p. D .  
Abraham owie*, otrzym a ty tu ł tajnego radcy.

N a m iejsce hr. Trantm ansdorfa ma b y ć  hr. 
K alnoky m ianow any n ajw jższym  ochm istrzem  
dworu.

Hr. G ołuchow ski, m inister spraw  w ew n ę­
trznych, pow rócił wczoraj z urlopu.

HradeC I&razj 22. pażdzieruika. D w anaście  
kompanij pułku  pieuhety nr, 7. i dw ie dyw izje  
k aw alerji otrzym ały  rozkaz pogotow ia, aby w  
razie zeburzeń  w yborczycn  w kroczyć do sąsie­
dnich prowincyj w ęgiersk ich .

Bari 22. października. K siężn iczk a  H elen a  
czarnogórska złużyła  wczoraj w b azy lice  św . 
M ikołaja k ateliok ie w y zn a r .J  w iary .

WieSDaden 22. października. N iem ieck a para  
cesarska p rzyb y ła  wczoraj do Crondorfu w  od­
w ied ziny  do cesarzow ej F ryderyL ow ej.

Paryż 22. października. P u łk ow n ik  F ein eck , 
adiutant k r ó li  greck iego , ośw iad czy ł jednem u  
z dzienn ikarzy, iż ew entualna w izyta  króla J e ­
rzego w e W iedn iu  n ij  będzie m iała żadnego po­
litycznego znaczen ia .

Paryż 22. października. Poaolstwo rosyjsk ie  
z łjż y  w dniu 1. listopada z  p olecen ia  cara Mi­
kołaja  złoty w ieniec na grtb ie Carnota.

Patsrsburg 22. p aźd ziern ik a . K ierow nik  mi­
nisterstw a spraw zagrań .csn yeb , sekretarz stanu  
S zyszkin , otrzym ał t id e r  pap iesk i W ielk iego  
K rzyża.

Sofja 22. października. Stronnictw o G anko­
w a od łąezy ło  się od stronnictw a rządow ego. Jako  
moiy w podana politykę w yborczą  rządu i jego  
dw uznaczną politykę zew nętrzną.

Stambuł 22. października. M ilioner ormjyń- 
ski A p i k - e f c n d i  sk a ia n y  n a  trzy  la ta  c iężk ich  
robót w fortecy .

Berlin 22. października. Reichstneciger ogłassa 
nadanie orderów 107 oncerom austro węgierskim.

Pfater8burg 22. października. B ir L  Wied. do- 
donos: ą że w  roku pnyszłym  wybiją sto miijonów 
rnbli w moneoie złotej, 26  miljonew’ w srebrnej. 
W BTirmgluin zamówiono 800 .000  » .  w  monecie 
miedzianej.

Jo u rm l ds St. Petersbourg zaprzecza krążącym 
pogłoskom o zamiarze zaciągnięcia nowej pożyczki 
wewnętrznej lab zagranicznej.

Petersburg 22. października. Newa zaozyno 
wzbierać. Nieustanne strzały armatnie ostrzegają lu­
dność przed niebezpieczeństwem zbliżającej się po­
wodzi.

Moskwa 22 października. W  fabryce skór do­
stawo/ armji Karola Thiela wybuchł pożar. Spaliły 
się trzy zabudowania. Szkodę obliczają na 200 .000  
rnbli.

Paryż 22 października. K om isja budżetow a  
p rzych yliła  się do żądania m inistra w ojny, aby  
nie zm uiejszać p rzew idzian ej w b u d żecie  e fek ty ­
wnej siły  armji, a natom iast m inister zgod ził się 
na redakcję rozm aitych  k red ytów .

Londyn 22. października. D o Timesa donoszą  
ze  Stam bułu , że lada god zin y  oczekują tam  
ogłoszenia irado su łteń sk iego , zarząd zającego  za- 
ciągnięoie przym usow ej p ożyczk i a  ludności m e 
hem otańskiej.

Rzym 22. pażdziornika. N a  uroczystości w e ­
selne przybyli tu dziś m atka króla portugalskiego  
i k siążę O parto.

Rzym 22. p eź iz iern ik ą  P rzyb y li tutaj ks. 
Nąapolu, ks. H elena czarnogórska wraz z ca łą  
rodziną. N a dw orca pow itali ich  królestw o w ło ­
scy  i  dostojnicy dw orscy i p aństw ow i.

LAtydliuSrn 22. października. Piorun ndersyt 
w klasztor La Blaobżre i zabił przeora, a ciężko ra­
n ił jednego z braciszków.

Wibdeń 22 października. Stowarzyszenie w ie­
rzycieli ogłasza upadłość kupców Szymona Eisena i 
Dawida Horsa w Rzeszowie, oraz Salomona Gutherza 
w Stryju.

'i—-1---------—-"Tl  _ 1 ■ ................. — §

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 22. października.

Targ etosowy. Pszenica na wiosnę od 8 53 
do 8 63, na jesień od 8 46 do 8 ’5 i  owies na 
wiosnę od 6'42 uo 6 43, ua jesień od — 1—  do
 , kukurydza od 4*70 do 4 72, żyto na wiosnę
od 7 43 dc 7 52, na jesień 7 25 do 7*30 rzepak 
zimowy od — ■—  do — — , jesienny od — •—  do

G ictia  p ien iona . Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 367 25, W ęg. 
Kredyty 403 50, Anglobanki 154 '— , Wiedeński 
„Bankvercinu 260 75, Unjony 292 '— , Laenderbanki 
247-85, Sztacbauy 363 50, Lombardy 101 25, Elbe 
thale 276 25, Kolej północno-zachodnia 271 75, Ty- 
tuniowe 151 60 Rirna 242 50, Alpiny 84 30, Ren­
ta majowa 10 1 1 5 ,  Wvg. renia koronowa 99 15, 
Losy tureckie 46*40, Marki niemieckie 58 86 .

Berlin 22 października. Giełda wozorajsza Wie­
czorna : kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają Wars porównawczy wiedeński, tak zwaue 
Wiener T aritit).  Kredyty 230 10 (366*98),
Sztacban; 154 40 (362 98), Lombardy 43 40 (101 68), 
Disconto 205 ?5 Usposobienie mocne.

Frankfurt 22. października. Giełda wczorajsza 
wkczorna, kursa końcowe. (W  nawiasie podane 
cy ry oznaczają knrs porównawczy wiedeński, tak 
zwane WUnsr Paritat). Kredyty 311 12 (3C7 S7), 
S taebany 807 63 (363*54), Lombardy 88 75
(102*01), Lama 159 30 ( --------), Harpener 166 .10 ,
Dieoonto 205 40. Usposobienie mesae.

T E L E G R A M  GIEŁDOWY.
Widdeń, dnia 22 października godz. — . min. — .

A k cje  kred. 
A lpiny
K red yty  w ęg .
A nglobanki
Unjony
L udw iki
Nordbany
Lom bardy
L osy tureckie
Staatsbauy
GhoiidowiecLie

868*25 
84-60  

405 25  
154 —
292*50

101 50  
47-25  

864 —  
287 6U

u J .  ebl. prop. 97*—  
W ied . losy F— *—  
A keje tytan. 15S*— 
4 '/ ,  P o i k ra j.

- *. 1898 97 —
Elbethalo 276 75
Landerbanki 246 75
R«nia zł. wwg 121 90
Bankrereiny 260 50
Wspóina rontap. — *—  
Ruble 12& 10

Z Izby handlował 1 przemysłowej.
Lwów, 22. października 1896 r.

i. akcje za sztukę: Kolwgal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 2it> 0 do feiB-50. Kolej Lwow.-Caern. Jaay po 
200 zł. w. a. do 2*5 50 w srebr. 283 50 Banku zipot. 
po 200 zł. w, a  L emisji o80*— do 89u-—. Banku kred. 
galie. po 200 zł. w. a. 210*— do — ’—. u a ir a m i w Bze- 
azowie po 200 zł. w a. 200-— do 203'—. Fabryki Ira l 
<onów w Sanoku pizedtem Lipińskiego po 600 koron — 
250 zł. w. a. 250-— do 260-—.

II. Listy rau ta  wze za 100 z ł . : Banku ki pot. gal. 5*/, 
w. a. wylosował, z 10* prem. 110-10 do 110*80. Banku 
hipot. gaL 4V«* w. a. loa. w 50 lak 99-80 do 100 50 
Banku kipot. gal. 4°|0 w. a. losów w 80 lat. po zOO 
koron 90 70 do 97 40. Banku krajowego i 1/.*  w. a. 
los. w 51 lat. 100*30 do 101'—. Banka krajowegc 4 *  w. 
a  los. w 57 lak ?V50 do 98*20. Tow. kredyt, galie. 
ziemsz. 4 '/0 (L emisja) 97 80 do 98*50. Tow kredyt, 
gal. ziem. 4*  los. w 41‘/i lak 97 00 do 9830. Tow. 
kredy*. ja _  ziem. 4 *  loz. w 56 lataok 97 40 do 98*10.

III. Obllgl za 100 if .  ■ Oalie. fun Inzzr piopiiweyjuog» 
4%  w. a  97-20 do 97*9'/. Baków, fanduzzu propinaeyj- 
nego 5*  w. a. 102 5 “ do —*—. Kom Banku bajow ego
5*  w. a. II. em. 102-— do 102‘7J. Komunalne Banka
bajowego 4v,ft w. a. 111. em. 100*— do 10f'79. Poiyeaek 
krajowej 6°/, w. a. 105 — do — . Peiyeaki taruj. 41/,®!#
w. ł. — — do — . Pożyczki kru,. 4°/, w. a  * roka
1891 97-— do 97 70 PołyozU kraj. 4*j* P* 200 koron 
100 zł. w. a. z roku 1S93 97-— do 97 70. Pożyczki 4*/, 
gminy m iasta Lwowa 97*— do 97 70.

IV. Lasy. M iasa Krakowa ed 26*— do 2£ —. Miasta 
Stanisławowa od 42-— do — *•—.

V Moaety. Dukat tes 5*61 do 5*71. Napoleond’or 
od 9 51 do 9 0V. Półimperjał 9*00 do — —. B~b!e 
roś. srebrny 1*20-— do l-*5*—. Rubel rosyjski papierowy 
1-27.50 do 1*28 50. 100 morek niem. 58*70 do 19 10

Nabywpzy na własność hotel ten, r  największym 
komfortem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obeonie poo* własnym /arząai.m, zawiadamiając równo­
cześnie Szanownych P. T. Gości, ża ze spółki Hotaln 
Imperial w y s t ą p i ł r m .

Polecając się i nadal łaskawym względom, pozostaję 
uniżonym sługą

Krzysztof Janowicz
właściciel hotelu, kawiarni i restauracji „Metropol* 

we Lwowie, ul. Pańska 1. 1.

U Odróżniajcie prawdą od blagi 11
dwa medale zasługi otrzymał S. W. Ni aatjow skf aa 
wy rób znakomitych tutek nieklejonyoh 1 — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się równie i totki klejone .  pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Nieeiojowrkiego 11 Wszędzie do nabycia

Wszech nauk lekarskich 1873 1—3

Dr. Oskar Kaufmaun
lekarz kąpiel)wy w Karlsbadzie, ordynuje przez zimę jako 
specjalista w mięsieniu (massage) przy ulicy Kazmierzo- 
rzowskiej 1. 3J (.^zopęr'? 7 B). Ordynuję nd 2 —4 popoł.

i
Dr. Jan Papee

sekundarjusz na oddziale ohorób skórnyoh i wenorycznyoh 
szpitala powszechnego we Lwowie 

ordynuje ulica Piekarska l. 4 a, I .  piętro od 
godetny 3 —5 popołudniu. 1849 1—?

Wszeoh nauk lekarskich

Dr. Albin Padalewski
b. lekarz na klinikach profesorów: Kaposi’ego, Neumanns, 
Jfirgera i Frischa we Wiedniu, profesorów: Lassara
i Caspera w Berlinie i profesorów: Guyona i Pournlera 

w Paryżu.
S p e c ja l i s ta  c h o r o b  s k ó r n y c h ,  s r e n e r y t  c n y c h ,  

p łc i o w y c h  i n a r z ą d u  m o c z o w e g o .
f t n f » r t ł f i r  w °6orohaob pęcherzowych, stczególnisj 
U | ł C I  u t u l  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akadamicka nr. 3 ws Lwowie
naprzeciw hoteln Georgea, ord. od 10— 12 i od S— 5. 

■ y lą o z u ie  d la kobiat ad  1 - 3 .

N ajp iękn iejsze rysy  nie pom ogą jeżeli cera nie je s t  b ielą , 
g ład k ą  i eżeli w ystąpią p iegi. 

Pielęgnowanie tw arzy  zatem jest L:eodzoim em  środkiem  
de uzyskania miana pięknej.

D o dzisiaj najlepszym  środkiem  jest

M a jp o M i—  M n
(słoik Nr. I. $5 ct. Nr. II, 50 ot.)

M ydło  lm o w e ^ F L O R A .” T> p ,u iR Ś K rE Ó Ó 'V  s p ó łk i
O dobrooi ty oh śrooków  przekona się kaźden Lwów — Hol .1 Georga.
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ALOSZĘ P E T E R S B U R S K IE
męskie, damskie i dsiecięce 

sprzedaje pe oenaek fabryezayoh

STANISŁAW GABRIEL
w e  L w o w i e , p lu o  H a U o k i L 3 .

Drobne ogłoszenia.
D o u i e a i e m a  r o z m a i t e

po 1 5|, centa od wyrazu.

Ł ł . 2 uL », w a i i u y  I t D u z e  w  z a -  
k ł a d  U  k a p c i o w y m  G r a s s a

ł f*fcl przy iiliey Akidamic-kiej 1. 10, 
< tw ari? c o d z i e n n i e  od godz. 6. rano 
do 9. wieczorem, zaś w oiedzieJe i św ięta 
(•■i sod'.. O i-t-.ao do 3 . p o p o łu d n ia . 
Ł aźn ia  dla pe u każdego piątku  od godz 
2. do 7. wieczorem.

E A M d E Ł  f ś U K M
N .  A D L E R A

M ariacki ). cb tu ia  zaopatrzony I 
w świeży i modóy tow ar, poleca s ię ;

v zględom S/,o.u. Pubiteznciei .
— C etiy b a rd zo  u is k te .  

W yrprzedaż daw niojsjyeh towarów | 
i resztek odbywa sie < odziennie.

Ka m ie n ic a  2 piątrow a, widok wspa
nii-ły, w śródm ieściu, z ogrodem, 

wolna od podatków, tanio do sp rzedan ia . 
N i i a ł o w e k i ,  hotel Żorżs.

r T r z ą d  p o c z t o w y  w  J a s t r z ę b i e j
U poszukuje natychm iast ekspedytorkę 
pocztową, uzdolnioną* do samoistnego 
prow adzenia urzędu. Bl.ższe szezmroły 
udzieli w łaścicielka poczty Z e n o b i ja  
T e u c h m a n .  747

H o t e l  M e t r n p o l .  F*o3s o je  w r a z  
z ś w i a t ł e m ,  p o ś c i e l ą  1 n e łu -  

g ą  t  d  8 0  c l .  M l f l i i ę c z a l e  2 0  i ł .

O o ssu k u ję  porady e k o n o m a  na 
I  ordyuarię we więsszyoh m ajątkach 
od stycznia 1897. Posing«r . oczta Za- 
rudzie. 731

Słonina w ęprda trata
pól kilo 34 ont. S m a l e c  t o p i o n y  

b i a ł y  pól kilo 36 cnt. 
p o l e c a  h a n d e l  k o r z e n n y  

Władysław Bażant
liwów, ulica H alicka liczba 3.

Chustki zimowe, pledy męzkie, 
bieliznę trykotową wełni ną

poleca najtiL iej m ag;zyu

J. Drexlera i Synów
plac K apitnlny I. 2.

— C e n n ik i  n a  i ą d a n i e .  —

M i e s z k a n i a  i  s k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

4 pokoje, przedpokój, kuehnia, dwa 
wyehody z a r a z  ul. B rajerowska 15

Ta n io  do n a j ę c la l  Za 25 z łr
z kemfortem urządzone w ielkie 3 po 

koje, nyża i kuchnia z przynależytościa- 
mi w parterze  i p iątraeh , oraz s ta ja ła  
na  4 konie, duża wozownia, piękny 
ogród ul. PanU ńska liezba 11 a.

Korespondencja prywatna
Uprzejmie preszę parną W a n d ę  

M o n n n y  o zg leszen it się do mnie 
pod ad re se m : L ity & m k a ,  poezta Litwl 
new. 741

FUMIGATEUR d ESPIC'
W  głów nych aptekach. — Skład główny w P a r y ż u ,  8 0 ,

przeciw ASTMIE
t, K A T ----------ulica 81-t.  K A T A R O M. -Lazara.

MAGAZYN FUTER
B Ł A Ż E J S Z A B K IE W IC Z

Lwów, ulica Baterega I. 4,
posiada na składzie obfity wybór futer we wszelkich najnowszych 
fasonach tak męskie, jakoteż damskie, oraz materje na wierzchy 
do futer i przyjmuje wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa 
wchodzące, wykonując takowe podług najnowszej mody i po naj­

niższych cenach. — Ceunik darmo i franco.

„LEONARDÓWKA”
n ie z r ó w n a n e j  d o b r o c i  w ó d k a ,  c a ł .i  
U te zb a  1 z ł r . ,  p ó ł  f l a s z b i  oO c t ,,  do  nsaby- 

c ln  w h a n d lu

LEONARDA SOLECKIEGO
w e  L w o w ie , a l .  B a t o r e g o  3 .

D li uniknięcia naśladow nictw a, lo - e k ,  kapsla 
etykieta zaopatrzone są m arką

.liŁoaardówka*.
oebrouną i napisem 

1825 1 - ?

i t o b  z a ł o ż e n i u  1 8 5 3 .
Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą:

A u g u s t  S c lie lle n b e rg  i S y n
Lwów, uiica Karda Ludwika liczba I,

w gmachu d y re k c ji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleca

p r o m e s y
do ciągnienia 2. listopada 1296 r.

ma IdOSY miasta Wiednia
po złr. 4.80 wraz zs stemplem. _

M T  Główna wygrana 200.000 ałr* w. a. ‘S S

L G S T  n a  s p ł a t y  m le s lę o z o e
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losow ań „N adzieja- ; prenumerata 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. 1421 1—?

LEŚNIK
egzaminowany i  k ilku letn ią  praktyką, 
szkolą laohową i z e g z a m in e m  
z r a c h u n k o w o śc i p a ś e tw o a e j  
I o g ó ln e j ,  poszukuj* posady zaraz 
przy leśnictw ie lub zzrządzie w większym 

majątku. 1937 l —l 
Adres : 8 1 . p o s te  r e s t .  R z e sz ó w .

Pomocnik handlowy
wprawna, zdolna siła z działu f ir ­
nowego, szybki ekspedjent i  pewny 
ra c h m is trz  znajdzie trwałą posadę 

za dobrem wynagrodzeniem

O ALOJZEGO HOBNEEA
L w ów , B y n e k  38.

Tylko pisem ne oferty zostsną uwglę- 
1992 1 - 2  dnione.

Panów.
Nader ważnym wynalazkiem jest mój e. k. wył. uprz. galwA* 

■Itzay ap ara t de tauieHŻyola. Urzędownie tam badany aparat oddaje 
znakomite usługi w esłablenlu nęzk leu  I w znaoela ospałe e s r» y
Polecane przez lekarzy we wszystkich państw ach. W kieszeni łatw e 
do noszenia i wszędzie można je brać ze sobą. P rospek t ze świa­
dectwami 10 et. A parat można sprowadzló jedynie od wynalazcy

632 1—?

E lek tryka  i
J .  A - U g e n f o l  A a

w łaśc ic ie li o. k. uprz. w Wiednie, IX. T iirkenstr.

HEMOROIDY
le o rą  s ię  r a d y k a ln ie

przez użyc-ie P igułek  i M aści Dra Lebel 
w Paryżu 45 la t powodzenia. W K rako­
wie w aptekach pp. K. W iszniewskiego 
i R ed y k i; we Lwowie w aptekach py. 
Miko]a»ch3, Ruckera, W itw iórskiego, 

E h rb ira  i Krzyżanowskiego.

pod Czarno
rozsyła począwszy od 5. paździe - 
nika: sadzonki leśne, drzewka 
parkowe, krzewy i reśliny pnące.

Cenniki na iądanie franco.

C o  J e s t  f e r A i e l l n ?
F  e r  a z e 1 i n jes t znakenicie  iku- 

teeznyn  środk ien  do ezyszesenia 
p la n , jak iego  dctyeheaas św iat nie 
znał. N ie tylko plamy z wina, kawy, 
rdzy i farb olejny6h, ale aaw et p la n y  
ze sm arow idła do wozów znikają 
z zadziw iającą szybkością z na jb a r­
dziej zabrudzonych materyj.

Cena 20 i 35 ot.
We wszystkich aklspaob galaitery j- 

nyoh, perfuneryj, dreguerjach I apta-
kaob dustad można, 1346 1— 11

PASTYLKI HCBHMT
Przygotowane ze soli naturalnej  

wytworzonej  z w ó d  Vicliv
Sprzedają się w pudelkach 

metalowych opatrzonych pieczęcią.

M u c e  wytworzone ze s o l i  
naturalnych z wód YICIIY  

Do przygotowania gazowej 
mineralnej sztucznej wody Yichy.

N A  Z I N I Ę S
Dobre domowej roboty k o ł d r y  

n a  M fO-bio o w o z o j  lekkie i ciepłe 
od zł. 3'53 w każdej cenie do zł. 14 
i wyżej. N a t o r a o o  o z y  s t o  u r ło -  
o i o n u o  po zł. 12 50, 14, 16, 20 do 
zł. 30. — P o d u s z k i  p io r z a m o  
i włosienne, sienniki, prześcieradła, 
poszewki, koce, kapy i t. p. paleea

Wyłączny Magazyn i Pracownia

Wyrobów pościeli
Józef Schuster

Lwów ul. Kopernika I. 5.
1953 1 -1 3  (Biuro Im p.)

R o z k ł a d  j a z d y  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h  d l a  m i a s t a  l a w o w a ,
wedie czasu środkow o-eurepejskiego późniejszego • 36 minut od ctasu  lwowskiego, w siu y  od 1. n a ja  1696 r. 

Pociąg godzina przychodzi do Lwowa: P celąg  godzina odahadzl te  Lw aw a:

m itszany 7.50 z Janow a
oecbowy 7.28 z Suezswy i Czerniowiee

„ 8.15 z Sokala i Jaro sław ia  przez Rawę
„ 8.— ze S try ja  i Ławoczuego
n 8.05 z Podwołoczysk i Brodów

8.55 z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem  
i Rawą 

mieszany 1.19 z Janow a
iosp iesz . 1.30 z K rakcw a w połąezeniu z N. Sączem, 

Zagórzem i Chyrowem 
1.51 ze S try ja  i Lawocznego w pclączm iu  

z Chyrowem i Sranuław ow em  
„ 2.01 z Suezawy i Czerniowiee
„ 2.3-i z Podwołoczysk i Brodów

t solowy 5,10 z Podwołoczysk i Brodów
„ 5.45 z Belzea w po łączen iu  z Sokalem i J a ro ­

sławiem

Nca

Lr S jJ 1 0 S ł!I.
osobowy
pospiesz.

n
esebowy

pospiesz.

Noe
6.19 z SiK-ziwy i Czernkwi<:e
6.55 z iv połącz. Z Roiw.łdiw^m n 6.45
7.48 z Janu-nra
8.03 z Brznciiowie m ieszany 7.06
8.45 z Krakowa osobowy 7.22
9.30 z Krakowa w poł. z N. Sączem i Rawą N 8.55
9.55 z Suezawy i Czerniowiee n 10.lt

10.05 z fodw ołoezysk i Brodów n 10.4:
10.10 z Ławoeznrgo i St yja w poł. z C hy­ pospiesz. 11.—

rowem 1 S um słiw ow em
12.10 z Ław oezm go i S try ja w poł. z Chy­ osobowy 4.40

rowem 1 Stanisławowem
5.10 z Krakowa w poł. z N. S-ioz6m i Jas łem n 5.22

pesp iass.

mieszany
esobewy

m ieszany

pospiesz.
osobowy
pospiesz.
osobowy

Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe ja k :
renty państwowe, listy zastawne, akcje, losy, 

monety zagraniczne
po nsjnnilBrkowAńaiyeh cenach.

Polecamy

P R O M E S Y
na losy do najbliższych ciągnień

ORYGINALNE LOSY
pojedyncze lub grupami na spłaty miesięczne jak najtaniej; po 
złożeniu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu.

Towarzystwo bankowo i kantoru wymiany

SCEELLEJBEfiG i KREYSEE
L w ó w ,  p l a c  H a l i c k i  1 .

Skrzynie
we wszelkich w ielk 'ś iauh

są ćLo sprzedania.
Ulic* Głęboka 1. 3 u

Alojzego HUbnera.
Za wysoko prowizjo

poszukuje się sgontów zdolnyeh do aprze- 
iaży prawnie dozwolonrok losów aa 
m  ra ty  — przes pewiaH bank pierwszo- 
rtędny . P rzy  obrotności s t a t a  g a śn .  
Zgłoszenia pod ,C onfld»ntia“ do ekspe­
dycji anonsew B e r n h a r d a  Eeketein 

w Budapcszuio V Badgasse 4.

poszukuję kupna lub dzierżawy

.1  P T  SC H I
z obrotem 6—7 mille.

M .  A L L E R H A N D ,
zarządca apteki w Budiauow ie.
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6.— do Podwołoczysk i Brodów 
6 1 0  do Czerniowiee i Suezawy 
8.40 do Krakewa w p o ł.N  S ą e te n  i Kozwadow. 
9.15 do Bełżca w poł. Skolem i Jarosław iem  
P.30 do Podw cłoezysk i Brodów 
9.S-5 do S try ja i Ławoaznego w poł. i  Chy­

rowem i Stanisławow em
9.45 do Janow a
9.55 do Krakowa w połączeniu z Jasłem  

10.25 do Czerniowiee i Saezawy 
y .l l  do Podw ołoczysk i Brodów
2.45 do Czerniowiee i Suezawy
2.-50 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem
3.— do Janow a
3.07 do S try ja  i Skolego

Największy wywóz do Galicji!

WinaVilUnyer
własnej upraw y i gw arantow anej jaksśo i.

Dostarczamy koleją w beczkach od 50 
litrów począwszy na-ze wina białe sto 
łowe od 20 do ^4 ct za l i t r ;  czerwone 
22 do 26 kr ; doskonałe białe i czerwone 
wina deserowe 28 do 35 kr. za litr.

Na próbę rozeełamy frar,oo do ka,dej 
stacji pocztowej w pięknie  plecionej 
czterolitrowej flaszce koszykowej następu­
jące gatunki:
4 litry  białego wina R ieslinger złr. 2 -80

2-80

do Krakowa w p rłącz . z N. Sąezem, 
Zagórzem i Chyrowem 

do Sokala i Jarosław ia przez Rawę 
do S try ja  i Ław ocznegj 
do Janow a
do Czerniow iee i Suezawy 
do Podwołoczysk i Brodów 
do Krakowa w poł. z Jasłem , Rozwa­

dowem i N Sączem  
do Krakowa w poł. z Chyrowem, J a ­

słem, Rozwadowem i N. Sączem 
do S try ja, Ławocznego i Chyrowa

4-20
4-20

4-20

8 50

czerwonego wina Cabiuet
Szam orodner.....................
Tokayer Ausbrnch . . . 
czerwonego Aitsbrueh 
„T reber“ śliwowicy lub 
„Lagerbrantw ein“ . . .
Koniaku w na.lepszym ga
tanku . . ..........................

wraz z flaszkami koszykowemi za zaliczką. 
Cenniki na żądanie bezpłatnie. 

Zastępców (clirześ ian) przyjmuje się. 
Korespondencja w polskim języku.

Varadska plwnloa
(F a ra d iiC h e  K e lle r e i)  

w Y łlln n y
1 —14 (Południowe Węgry). 190

I D o

ZoOistr/iBiia t a i  i tlen
X ł  Z I H Ę  

Wałeczki blułe I brązów*
w różnych grubościach.

Kit, flpf, ooueot 1 t p.
poleca

ALOJZY HUBNER
L u tó w , B y n e k  3 8 .

| T  Na I. Paździer­
nika b r .  wygrauo 
na zakupioną u nas

promesę iredytufu 

15.000
guldenów.

Tylko za 5% guldena!

250.000
guldenów  do w ygrania na

W. Komunalną Promesę za zł. 4‘/,
C ią g n ie n ie  n a  3  L i s t o p a d a

Główna w ygrana 3 0 0 . 0 0 0  guldeaów w. a.

Bodancredit Promesę za zł I */t 
C lą g n le u te  n a  S. L is to p a d a .

Główna w ygrana 5 0 . 0 0 0  guldenów w. »

Obie rezem tylko 51/* guldenów w. a.

“Z *  „MERCUR”, w Wieln o,
I., W ollzeile 10 i 13.

Sadzonki drzew leśnych
z ku itu iy  lasowej, silne i ta n ie : Sosna pos;o lita  i czarna, modrzew, świerk, sosna 
ameryk»ńska, akacja, b rzrza , jasion , jawor, klon, wiąz, olcha cza rn i i b ii ła , dąb. 
grab, jo d ła  am erykańska, ja rząbek , buk, głóg. — Naslonn d^zew leśnych z własnej 
łuezozarnl: Sosna posnoiita , św ierk, modrzew, akacja, brzoza, ja s im , ja v o r , klon, 
wiąz, olcha, czarna i biała, żo łą iź  g rab , buk, jarząbek , głóg. — N asiona oo do s ły  
kiełkowania są zbadano w krajewej ataojl betaniozne-rolniozej w Dublnnaob, W re  

poleca Z o r z a d  o b ś z u r u  d f r o r ś h l e g o  B o r o w n a  poczta B o r h n i a .
1  03 Na żądanie pesyła tlę  cennik franco. 1 4

L.
l*etoBale 1 M j b l i t  Jelalej^cy 
łrodo> prsroclw nH ^u le tko i: 
OdclNlŁOm, t. k. twardej «k6 
r-e ua podeuswle J jplfoia, 
przeciw brodH W kom  S  a  
I Wsg«lkiiu twardym aa f  

radiom ukArujm.
KiiUtck p o rę e sa  / u Cr .4?

K i- y j t -
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K  4  Bi T O B  W T H I A B t Y

o .  k .  o p r z y w .  g a i ł o ,  a k c y j n e g o  B a n k a  H i p o t e c z n e g o
kapuje i spraedaje

w s z y s t k i e  p a p i e r y  w a r t o ś o i o w e  m o n s t y
po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  i i c a ę o  i a d n s j  p r o w i z j i .

Jake debrą I pewną lokację poleca: 1012 1-?
koronowa, j 4*/,% pożyczkę krajową galicyjskąlisty hipoteczne 

4* /,%  listy Lipoteczs 
5°/o listy Łipoteczne

lipoteczne,
premjowane,

4°/0 listy Towars. kredytowego ziemskiego, 
4 ’/,"Ion Banku krajowego, 

listy Banku krajowego, 
i  *j. obligacje komunalue Banku krajowego,

I wszelkie renty

4%  pożyczkę kraj. g a l  koronową,
4*/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską,
S*/o » » Bukowińską,
*ł/i7o pożyczkę węgier. kolei p.iństwowoj, 
4 ‘/,7o » projpinacyjną węgierską,
i°!0 węgierskie obligacje indeaiaiiacyjne

auetrjaekie I węgierskie,

j h  m a f o r ć t i k i

dobrej KAWY polecam w wielkim
wyborze i po najtańszych c-naeh ’

Kawy Ceylońskie. 
JA N  M U S Z Y Ń S K I

Lwów, Rynek 1. 40.

które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 
| C  p o  c e n a c h  n a J k o r z y s t n l e j a s y c h .  *9 *

UWAGA: Kantoi wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane.
a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudiież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamisjeeewe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpany się kupony, dettartsza nowych nrkunzy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które sam ponosi.

H
n

i
K
%
X
n
u
u
n
n

u
n
u
n
x
n

n m % n m m m n m ń n u n u u m H n n n x x u n n n m % t m m ^

0 € > e e € H » O I € > O O 0 l > O O € H > O e  S  4 9

APTEKA
Piotra Hikolascha

we Lwowie
p o 1 9 e m i m  1—7

chorób zaraźliwych, 

psuciu się zębów,

Olej rybi z miętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 centów.
Clojek lotny, ze szpilek sosny piuus silvestris, do odświeżania powietrza w mieszkaniach. Oena 

30 centów.
Desinfoctor, środek ochronny przeciw katarom, niszczący zarazem zarodki 

Cena 30 centów.
Wodę salicylową do ust i Proszek salicylowy do zębów, środki zapobiegające 

i utrzymujące dziąsła i zęby, w stanie zdrowym.
Mentynę, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 centów.
Tincturą ziołową Dra Roznera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Cena 50 centów.
Proszek salicylowy, przeciw poceniu się nóg. Cena 50 centów.
Essencję łopianowe-chinową Dra Fazzego. Wzmacnia korzenie włosów, usuwa łupież, i przysp ie sza  

porost. Cena 1 zł.
Pomadę alcalolda, utrzymującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny kolor i połysk. 

Cena 60 eentów.
Wódkę francuzką Z tolą lub bez loli, przeciw różnorodnem cierpieniom w nerwobólach, fluksjach, 

reumatyzmach i t  p.
Wndę koinóską o połowę tańszą, jak wyroby Farinów, a równie dobrą

O B O O O O O  0 0 0 0 4 ?  4>00!iM H »f»C S O

jMKUJrtęr odpewiedfinlsy A4w» KrnjóW«W» Pepier > fnbrjki MwUńekioj. Z Drukarni „Dziennika Polskiego-  pod zarządem Franciszka Kattuera,


